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Krwawe walki o stolice Chin
11 dywizji brom Nankinu

Chińczycy wybudowali nowy pas fortyfikacji dookoła miasta

Wystąpienie wm z Ligi Narodów
nie zmieni sytuacji politycznej w Europie

Sytuacja w  NartkJnie oceniana 
Jest z wielkim zaniepokojenii 
ponieważ dotychczas nie nadeszła 
odpowiedź na ultimatum dowódcy 
wojsk japońskich na tym odcinku, 
gen. Matsul, który zażądał od ko. 
mendanta garnizonu chińskiego w 
Nankinle poddania się do piątku 
popołudnia. Położenie jest zupeł­
nie niewyjaśnione, a  wiadomości 
otrzymywane ze źródeł zbliżonych 
do obu stron, są sprzeczne. Pod­
czas gdy Japończycy twierdzą, że 
aż do chwili upływu terminu ultl-

i  całym frondę działania 
i zostały zawieszone,

dług wiadomości ze źródeł chiń­
skich garnizon w  Nankinle zdołał 
odeprzeć Japończyków. Kilka 
bram Nankinu zostało ponownie 
otwartych, aby umożliwić ; 
nięcie posiłków z  centrum 
do dzielnic położonych poza 
mi.

Według wiadom ośd ze źródeł 
chińskich, oddziały japońskie stoją 
na oddnku wschodnim w  odległo­
ści 12 kim. a na odcinku południo­
wym w odległości 14 kim. od Nan 
k’nu. Z głębi kraju przybywają

s i i i

ale zupełnie 
nieprawdopodobna

Dziennik japoński „Osaka Mainiczy" 
Mmi icił sensacyjne wiadomości, iż 
Czang - Kaj - Szek za pośrednictwem 
attoehe wojskowego jednego z państw 
zwrócił się do Bliichera z błagalną pro­
śbą ę  pomoc. Czang - Kai .  Szek po 
wałuje się na dawną swą przyjaźń z 
Blucherem, podczas pobytu tego ostat. 
niego w Chinach w latach 1925 — 1927 
i  komunikuje Blucherowi, że obecnie 
przeciw Japończykom dzielnie walczą d  
sami chińscy oficerowie .którzy byli u- 
ezaiami Bliichera w wojskowej akade­
mii w  Wampao. Czang - Kai • Szek 
wyraża pewność, że o ile BIncher na 
czele 400 tysięcznej dalekowschodniej 
armii uderzy na tyły japońskie, to spo­
tkanie armii chińskiej i sowieckiej na­
stąpi niezadługo w Północnych Chi- 
nach lub na na terenie Mandżnkuo. Naj 
bardziej sensacyjnie brzmi zakończenie 
rzekomego listu Czang .  Kai Szeka. 
Proponuje on, o ile wystąpienie Blii- 
ehera spotka się z dezaprobatą Rządu 
sowieckiego, zajęcie przez Bliichera sta 
Bowiska naczelnego doradcy armii chiń­
skiej z tytułem marszałka chińskiego. 
Ma to uchronić Bliichera od tragiczne- 
«% losn! jak> spotkał Tuchaczewskiego.

dalsze posiłki na obronę Nanki­
nu. Na froncie nanklńskim ma się 
obecnie znajdować 11 dywizyj 
chińskich. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że Japończycy na­
potkali pod Nankłnem na daleko 
większy opór oddziałów chińskich 
aniżeli się tego spodziewano. Zda­
niem obserwatorów zagranicz­

nych, Chińczycy zdołali wybudo­
wać mocny pas fortyfikacji dooko 
ła Nankinu, który nie zawiódł po­
kładanych nadziei. Znajdujące się 
wewnątrz murów miejskich oddzla 
ły chińskie wysadzają w  powietrze 
leżące w pobliżu bram budynki, 
aby w  ten sposób utrudnić posu­
wanie się wojsk Japońskich.

Doniesienia prasy paryskiej 
o prawdopodobnym ustąpieniu 
Włoch z Ligi Narodów pokrywają 
się niemal w  zupełności z. informa­
cjami ze źródeł włoskich. N otyfi­
kacja o ustąpieniu Włoch z Ligi 
Narodów i Międzynarodowego Biu 
ra Pracy ma nastąpić jakoby już 
w sobotę wieczorem: Sekretariat 
generalny Ligi Nar, spodziewa się 
tej noty w niedzielę lub poniedzia

Dziś o godz. 15 (3 po południu)
odprowadzimy zwłoki
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Ta wiadomość dziennika japońskiego
Jest oczywiście sensacyjna 
nieprawdopodobna.

liftin
S z a n g h a j

Po raz pierwszy od rozpoczęcia 
działań wojennych Szanghaj był 
terenem formalnego nalotu eskadr 
chińskich. Samoloty chińskie .le­
cące na wielkiej wysokości, zrzu­
ciły kilka bomb na Wang-Pu. Bom 
by te były niewątpliwie skierowa­
ne na stojące w  pobliżu japońskie 
okręty wojenne. Bomby wpad"y 
do wody w niewielkiej odległości 
od bulwaru nadbrzeżnego, powo­
dując olbrzymie wytryski wody. 
Japońska artyleria przeciwlotni­
cza ostrzeliwała samoloty chiń­
skie, które zosta?y zmuszone do 
odlotu na północ w kierunku Wa- 
ou ng.

Współpraca W-ioch z Ligą występując z Ligi, przystosowują 
zakończona więc będzie po 17 la- się do tego jednolitego frontu, 
fach Istnienia.

Wśród brytyjskich czynników 
rządowych panuje przekonanie, że 
decyzja Mussoliniego wycofania 
się Włoch z Ligi Narodów nie zmie 
ni sytuacji politycznej w  Europie.

Włochy, twierdzą w  Londynie, 
oddawna przestały brać udział w 
pracy L ig i Narodów 1 wycofanie 
ich jest więc tylko formalnym po­
twierdzenie Istniejącego stanu rze­
czy. Dla Wielkiej Brytanii jest to 
może o tyle ułatwieniem, że decy­
z ja  włoska czyni sprawę uznania 
podboju Abisynii przez Włochy 
nieaktualną. Z drugiej strony de- 
ęyzja włoska pojmowana jest w 
Londynie jako krok, stwierdzający 
ponad wszelką wątpliwość, jakie 
jeszcze istnieją możliwości oraz że 
pakt antykomunistyczny niemiec­
ko -  wiosko - japoński posiada wy 
ra in ie  formę zobowiązań politycz­
nych, którym wszystkie-3 mocar­
stwa się podporządkowuj ą. Jed­
nym z tych zobowiązań jest usta­
nowienie przezeń jednolitego fron ­
tu wobec Ligi Narodów. Włochy,

Bunt na statku
Na pokładzie statku brytyjskie­

go „Celtistar“ , idącego z portów 
południowej Ameryki z ładunkiem 
mięsa do hiszpańskich portów 
rządowych, 27 marynarzy angiel­
skich, na ogólną liczbę 57-u ludzi 
załogi, odmówiło kontynuowania 
podróży do portu przeznaczenia. 
Odmowę swą tłumaczą tym, że 
okręty wojenne gen. Franco zało­
żyły pola minowe przed wejściem 
do portów w Barcelonie, Walen­
cji i Kartageny.

Katastrofa
w kopalni srebra
W  Pribram (Czechosłowacja), 

w  miejscowej kopalni srebra, zda 
rzyta się wczoraj straszna kata­
strofa. Winda robocza, w  której 
znajdowało się 11 górników, zer­
wała się i rozbiła na dnie szybu. 
Sześciu górników odniosło bardzo 
ciężlde rany, 5 zaś lżejsze.

Oszustwo z nleinterwencjg
jeszcze trwa

Komunikat, ogłoszony po wczo­
rajszym posiedzeniu podkomitetu 
nieinterwencji, stwierdza, że człon 
kowie podkomitetu podjęli dalsze 
badania nad sprawozdaniem o nie 
oficjalnych rozmowach, przepro­
wadzonych z przedstawicielami 
rządów najbardziej zainteresowa­
nych, w sprawie mandatu, jaki 
ma być udzielony dwum komi­
sjom, wysyłanym do Hiszpanii, 
celem zorganizowania wycofania 
ochotników cudzoziemskich. O- 
siągnięto porozumienie co do 
wszystkich punktów, pozostają­

cych w  zawieszeniu, z wyjątkiem 
jednego, co do którego postano­
wiono zwrócić się o dalsze in­
strukcje do rządów zainteresowa­
nych. Podkomitet rozpatrywał ró­
wnież sprawozdanie doradczej 
komisji technicznej, dotyczącej 
przyznania praw strony walczącej 
i przyjął- zalecenie, zawarte w spra 
wozdaniu, z wyjątkiem paru pun­
któw, które mają być rozpatrzo­
ne później.

Następne posiedzenie podkomi­
tetu odbędzie się 14 grudnia.

Zamieć śnieżna
szaieje w Ameryce

W  całej północnej Ameryce sza 
lała wczoraj niezwykle silna za­
mieć śnieżna. Wywołało to duże 
trudności komunikacyjne zarów­
no na drogach, jak w kolejnic­
twie. Wiele miast w północnej czę 
ści Stanów Zjedn. pozbawione jest 
dowozu żywności. Szkoły, biura,

fabryki i  sklepy w wielu miastach 
są zamknięte. Grubość pokrywy 
śnieżnej sięga 30 cali. Z różnych 
stron kraju donoszą o licznych 
wypadkach śmierci skutkiem za­
marznięcia. Dotychczas zanotowa 
no 50 wypadków śmierci.

z przed Domu Żałoby przy ul. Topolowej 2 w Warszawie na miejsce wiecznego 
spoczynku na (unntarz Powązkowski wojskowy.

Zbiórka wszystkich orsanizacyj i zrzeszeń, pragnących uczestniczył w pogrze­
bie, o g. 14 m. 30 (2 m. 30 no południu) przed Domem Zaioby, ul. Topolowa 2 
i na ulicach sąsiednich.

Organizacje Warszawskie P.P.S., delegacje prowincjonalne P.P.S., organizacje 
i delegacje zawodowe, osiótswo-kulturalne, sportowe, młodzieżowe przybywała 
ze sztandarami.

Zw rotnikow e pow ietrze nad Polską
walczy z chłodnymi masami powietrza z północy

Wczoraj w całym kraju panowała 
pogoda pochmurna z opadami w po­
staci śniegu lub deszczu. Wskutek 
napływu zwrotnikowego powietrza 
do Polski, nastąpiło ocieplenie, po­
stępujące od południa kraju. Jedynie 
w dzielnicach północnych utrzymy­
wał się jeszcze mróz. Temperatura o 
godz. 7-ej wynosiła od —1 st. na 
Pomorzu do —14 st. na Wileńszczyź 

Szata śnieżna w górach wskutek

odwilży zmalała.
W Warszawie było wczoraj po­

chmurno przy słabym wietrze zacho­
dnim. , Temperaturę zanotowano 2.0 
st., ciśnienie 737,7 mm., wilgotność 
95 procent.

Przewidywany przebieg pogody w 
dn. 11 b. m.:

Pogoda pochmurna z przelotnym 
śniegiem, zwłaszcza w północnej czę-. 
ści - kraju. Nieco chłodniej,
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( r u a u i  u u a n
Walii pisarz Polski podziemnej, wieli pisarz M ili walczącej, 

chluba i duma literatury polskiej,
wierny do końca bojownik Socjalizmu polskiego, szermierz niezłomny Niepodle­
głości, uczestnik waliz nielegalnych w latach zaboru, członek R a d y  N a c ze ln e j 
P o ls k ie j P a r t i i  S o c ja lis ty c zn e j, współzałożyciel Towarzystwa Uniwersytetu 
R o botn iczego , dawniej senator Rzeczypospolitej z ramienia P.P.S., wiceminister 
Rządu Ludowego w Lublinie, ułan I Brygady, działacz P. 0 . W ., redaktor jej 
podziemnego &ganu -  „ Iz a d  i Wojsko** za okupacji niemieckiej, obrońca 

prawa i godności człowieka.

z m a rł w W arszaw ie , w dniu 9 grudnia r. b.
po tyc iu , Sctere byfo wierną i twardą s łużbą  dla Idei

Wyprowadzenie zwłok z Domu Zsłaby przy ul.Topoiowel 2 odbędzie się dziś, 
w sobotę, 11 grudnia, o g. 15 (3 po poł.) na Cmentarz Powązkowski.

Powiadamiając Polskę walczącą i wszystkich ludzi pracy o stracie niepowe­
towanej, wzywamy organizacje P. P. S., organizacje zawodowe, oświatowe i 
sportowe ruchu, by przybyły na goflz. 14 m. 39 (2 m. 30 po  poł.) wraz ze 
sztandarami przed Dom Zaicoy, na ul. Topolową 2.

RADA NACZELNA I CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ 
KOMISJA CENTRALNA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W POLSCE, 
ZARZĄD GŁÓWNY TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO,
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI,
ZW.ĄZEK ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPOR < OWYCH.



Str. 3

W  dniu 9 grudnia 1937 r. zmari w wieko lat 54
Ś. P.

P o  z g o n i e

Andrzeja Struga
Redakcja lwowskich „Sygna-

PISARZ POLSKI WALCZĄCEJ
Pcgrzeb odbędzie się w  sobotę dn. 11 grudnia 
o godz. 15-«i z mieszkania przy ui. Topolowe! 2 
o czym zawiadam ia wszystkich pragnących 
pożegnać Zmarłego

Zona

Ze wszystkich stron kraju, ze 
środowisk rozmaitych napływają 
na ręce pani Strugowej i do na­
szej Redakcji słowa współczucia 
po zgonie Andrzeja Struga.

Obok depesz 1 listów od orga- 
nizacyj PPS., od klasowych zwią­
zków zawodowych, od oddziałów 
TUR., —■ nadchodzą depesze i li­
sty organizacyj Str. Ludowego, 
Młodzieży „W iciowej", grup pisa­
rzy i literatów.

*•*

Warszawski Oddział TUR. wzy 
wa wszystkich swoich członków 
do udziału w dzisiejszym pogrze 
bie. Andrzej Strug był zawsze 
wiernym przyjacielem TUR. w 
Warszawie.

łów " pisze:
„Andrzejowi Strugowi, temu, 

który ukochał rzeczy trudne, wal­
czył o nie słowem, czynem a na­
wet milczeniem wyrazy hołdu po­
śmiertnego składa Redakcja „Sy­
gnałów".

*** '
W dzisiejszej specjalnie sytua­

c ji wewnętrznej Polski chcemy 
przytoczyć prawie dosłownie ser­
deczną depeszę Żydowskiego Ko­
la Parlamentarnego; jest w  tej de 
peszy podkreślenie, że Andrzej 
Strug, jako człowiek i  pisarz, byt 
niestrudzonym bojownikiem „o, 
wolność i sprawiedliwość dla 
wszystkich uciśnionych".

O  A n d r z e j u  S t r u g u

„Zamknęły się oczy,
Ittóre tak głęboko spoglądały w polskie życie"

A n d rz e j S tru g  od sze d ł od  nas 
w  c a ły m  r o z k w ic ie  sw ego ta le n ­
tu  w  ca łe j p e łn i s w y c h  z d o ln o śc i 
tw ó rc z y c h . T o  je s t w ła ś n ie  n a j­
tra g ic z n ie js z e  w  ty m  zgon ie . 
B y ł  d a le k i o d  k re su , s ta ł u  sa­
m ego szczy tu . U m a r ł n ie  ty lk o  
c z ło w ie k  d ro g i, ko c h a n y , u n o ­
szący z  sobą do  g ro b u  n a js e r­
deczn ie jsze  u czu c ia  nas w s z y s t­
k ic h , u m a r ły  d z ie ła  n ie z ro d zo - 
rie , d z ie ła , k tó re  u w ię z ły  w  ło ­
n ie  sw ego tw ó rc y .  P rz e c ię ta  zo ­
s ta ła  n ić  w sp a n ia łe g o  życ ia , a 
rów n o cze śn ie  z d ła w io n a  zos ta ła  
p o tę żn a  s iła  tw ó rc z a , da le ka , 
ja k ż e  jeszcze d a le k a  o d  w y c z e r ­
pa n ia . W  ty m  sensie śm ie rć  ta  
je s t k a ta s tro fą  k u l tu r y  p o ls k ie j, 
k a ta s tro fą  p o ls k ic h  m as p ra c u ją  
cych , k a ta s tro fą  ca łe j P o lsk i. 
S y lw e tk a  z e w n ę trz n a  A n d rz e ja  
S tru ga , p o d  b ia łą , b u jn ą  c z u p ry ­
n ą  tw a rz  m ło d a , p ię kn a , sz la ­
che tn a , o c z y  o cu d o w n ych  b la s ­
kach , o  n ie zm ie rzo n e j g łę b i, ja k ­
że je s t p ra w d z iw a , ja k  o d p o w ia ­
d a  is to c ie  rze c z y . T e n  k o n tra s t 
b ia ły c h  w ło s ó w  i  p e łn e j życ ia , 
m ło d z ie ń cze j tw a rz y , ta k  c h a ­
r a k te ry s ty c z n y  d la  S tru ga , u ze ­
w n ę trz n ia ł i  u ja w n ia ł d ru g i, 
g łę bszy  k o n tra s t , m ię d z y  c ia łe m  
zm ę czo nym  i  sch o ro w a n ym , a tą  
n ie s p o ż y tą  po tę gą  tw ó rc z ą . I  jes t 
coś o k ro p n e g o  w  tym , że c ia ło  
c ią g n ie  za sobą ta k ą  potęgę do 
g ro b u , że w y s ta rc z y  po psu c ie  
s ię  ja k ie jś  sp rę ż y n y  w  skom ­
p lik o w a n y m  o rg a n iźm ie  c z ło w ie  
k a , a b y  z a m a rł duch, że ja ka ś  
ta m  n e rk a  m oże zn iszczyć  w spa  
a fa ły  m ózg i  na jcu d o w n ie jsze  
serce . S tru g  m óg ł dać jeszcze 
ta k  w ie le  i  n ie  da  ju ż  n ic . O to  
w ie lk a  tra g e d ia .

W  oso b ie  A n d rz e ja  S tru ga  
żeg na m y w ie lk ie g o  c z ło w ie k a  
w spó łczesn e j P o ls k i, na jle p sze ­
go  je j p isa rza , a rów no cześn ie

na jd roższe go  na m  tow a rzysza . 
Id e o lo g ia  p o lsk ie g o  soc ja lizm u 
p o s ia d a ła  w  s ob ie  zaw sze o lb rz y  
m ią  s iłą  a tra k c y jn ą  d la  lu d z i, 
k tó rz y  re p re z e n to w a li w  Po lsce 
s p ra w y  d u ch a  i  k u ltu ry .  W szys t­
k o , co  b y ło  żyw e , co  g łę b o ko  
czu ło , co  u w a ż a ło  sw ó j ta le n t i 
s iłę  tw ó rc z ą  za  w ie lk ie  i  s zczy t­
ne  p o s ła n n ic tw o , s zu ka ło  ź ró d e ł 
sw e j tw ó rc z o ś c i w  a tm o s fe rze  ' 
w y z w o le n ia , po s tę pu  i  sp ra w ie ­
d liw o ś c i, k tó rą  u  nas dać m óg ł 
i  da je ty lk o  soc ja lizm . N a jw sp a ­
n ia lsze  n a z w is k a  p o ls k ie j l i te r a ­
tu ry  są zw iąza ne  z  d z ie ja m i r u ­
ch u  soc ja lis tyczne go . I  z ja w isko  
to  t r w a  w c ią ż . W ie lk i  ta le n t 
zna leźć  m oże op a rc ie  ty lk o  w  
w ie lk ie j id e i.

Z  w s z y s tk ic h  p is a rz y  p o lsk ich , 
k tó rz y  p rz e w in ę li się p rze z  p o l­
s k i ru c h  so c ja lis tyczny , k tó rz y  
b y l i  z  n im  w  k o n ta k c ie , A n d rz e j 
S tru g  b y ł  n a jśc iś le j zw ią za n y , 
b y ł n a jb liż szy . B y ł  to  z w ią ze k  
n ie ro z e rw a ln y , na  ca łe  życ ie . 
S tru g  b y ł  zaw sze, od  samego 
w s tę p u  i  do  o s ta tn ie j c h w il i  cz ło  
w ie k ie m  P o ls k ie j P a r t i i  S o c ja li­
s tyczn e j.

A n d rz e j S tru g  w y ró s ł z P o l­
s k ie j P a r t i i  S o c ja lis tyczne j. T o  
n ie  b y ł  t y lk o  w ie lk i  p isa rz , k tó ­
r y  t r a f i ł  d o  ob o zu  soc ja lis tycz ­
nego w  p o s z u k iw a n iu  po d ło ża  
d la  sw ego ta le r tu .  S ta ł się tym  
w ie lk im  p isa rze m  w  ło n ie  nasze 
go ru ch u , jeg o ta le n t z ro d z ił się 
w  w a lc e  o w ie lk ie  id e a ły . B y ł 
n a jp ie rw  dz ia ła cze m  soc ja lis ­
tyczn ym , n im  z o s ta ł p isa rzem . 
W  p ra g n ie n iu  o d da n ia  ru c h o w i 
w s z y s tk ie g o , co je s t dać w  s ta­
n ie , o d k r y ł w  sob ie s iłę  tw ó rc z ą  
i w p rz ą g ł ją  ró w n ie ż  w  s łużbę 
id e i.

T w ó rczo ść  A n d rz e ja  S tru g a  
je s t ta k  ja k  on  zw iąza na  z  p o l­
s k im  ruch em  w yz w o le ń c z y m .

D z ia ła c z  z o s ta ł p isa rze m , a le  
p isa rz  n ie  p rz e s ta ł b y ć  d z ia ła ­
czem . S ta ł się o d tą d  dz ia łacze m  
p o d w ó jn ie , ja k o  p is a rz  i  ja k o  
czyn n y  b o jo w n ik . P isa rz  w a l­
czące j P o la k i —  to  ok re ś le n ie  
n a jp ra w d z iw sze . T re ść  w a lk i 
m oże s ię  zm ie n ia ć , w k ra c z a ć  
m oże m y w  co ra z  to  in n ą  fazę 
b o ju , a le  w  ka żd e j z  n ie b  S tru g  
jes t w  o ko pa ch , jes t na  b a ry k a ­
dach. J e s t ta m  p o d  w zg lę de m  
tw ó rc z y m  i  je s t ta m  p o d  w z g lę ­
dem  p o lity c z n y m . Zaw sze ta  
na jw spa n ia lsza  h a rm o n ia  m ię ­
d zy  s łow e m , a  czynem . I  zaw sze

P. pfk . Koc
p. Cat-Mackiewicz
P. szef „Ozonu" płk. Adam Koc 

potępił publicznie W SPOSÓB 
NIEZMIERNIE OSTRY ostatnie 
wystąpienia publicystyczne w spra 
wach „ozonowych" p. Cata-Mac- 
kiewicza, redaktora naczelnego 
„Siowa“.

Redakcja „Słowa" stwierdziła, 
że p. Cat - Mackiewicz wyjechał 
na kilka dni zagranicę, NIE MOŻE 
WIĘC SAM ODPOWIEDZIEĆ NA 
SŁOWA, SKIEROWANE PRZEZ 
P. KOCA POD JEGO ADRESEM.

W tych warunkach uznaliśmy za 
słuszne odłożyć NASZĄ WŁASNĄ 
OCENĘ ZATARGU aż do chwili, 
gdy p. Cat .  Mackiewicz odpowie 
p. Kocowi.

Chceszszybko­
ści i wygody—  
podrółul Lotem

ta m , gdzie się w a lczy . T k w i  ca­
łą  duszą w  re w o lu c y jn e j d z ia ­
ła ln o ś c i P. P. S., je s t czyn n ym  
ż o łn ie rz e m  w a lk i  o  so c ja lizm  i 
n ie po d le g łość , a  rów no cześn ie  
p ió ro  a r ty s ty  p rz e tw a rz a  te  w a l 
k i  w  fo rm ę  p ię k n a  l ite ra c k ie g o . 
S ta je  w  sza rych  szeregach strze  
le c k ic h  i  le g io n o w y c h , w d z ie w a  
m u n d u r p o ls k ie g o  u ła n a , rzuca 
się w  w i r  w a lk i  o  n ie po d le g łość . 
I  zn ó w  rów no cześn ie  szabla u- 
ła ń s k a  i  p ió ro  p iszą  tę  sam ą epo 
peę. G d y  u c ic h ły  o d g ło sy  w a lk i 
zb ro jn e j, w ra c a  do szeregów  
id e o w ych , ucze s tn iczy  w  k a ż ­
d y m  e ta p ie  w a lk i o  s p ra w ie d li­
w szą P o lskę , o  n o w y  ła d , jest 
w szęd z ie , gdz ie  trze b a  p rz e c iw ­
s ta w ić  się k rz y w d z ie  i  p o n iż e ­
n iu  c z ło w ie k a , jest od w a żn y  i 
zd e cydo w an y , n ie u g ię ty  i  za w ­
sze w ie r n y  sob ie. A  ta le n t p i ­
sarza , w c ią ż  p o tę żn ie ją cy , na 
co ra z  w yższe  s z czy ty  d o skon a­
ło ś c i się w sp in a ją cy , tw o r z y  je d ­
ną z na jle p szych  p o w ie ś c i a n ty ­
w o je n n ych  l i te r a tu r y  św ia to w e j. 
I  w re szc ie  w  s łab ną ce j d ło n i 
p ió ro  k r e ś l i  jeszcze o b ra z , k tó ry  
jest p rz e k ro je m  p o ls k ie j rze c z y ­
w is tośc i.

A n d rz e j S tru g  b y ł u cze s tn i­
k ie m  p ra c  w ła d z  na cze ln ych  
P. P. S. S łu ż y ł zaw sze czynem  
i  rad ą . Z a b ie ra ł rz a d k o  glos, 
a le  każd e  jeg o s ło w o  m ia ło  n ie ­
z w y k łą  w agę. S łu cha no  w y w o ­
d ó w  jego, k tó re  p e łn e  b y ły  g łę ­
b i  i  p rz e n ik liw o ś c i, k tó re  w y ra ­
s ta ły  z p rze m yś le ń  n a jg ru n to w - 
n ie jszych , z  w ie lk im  skup ien iem . 
I  n ik t  n ie  b y ł w  s ta n ie  op rzeć  
się n ie u c h w y tn e m u  c z a ro w i i  u- 
ro k o w i,  k tó ry  w y w ie ra ł.

Z a m k n ę ły  się oczy, k tó re  ta k  
g łę b o ko  sp o g lą d a ły  w  p o lsk ie  
życ ie ,

A D A M  P R Ó C H N IK .

B O W O C IE S M Y  U P O M I I E K

%
K O M P L E T Y  E L E K T R Y C Z N E  

S P R Z E D A Ż  N A  R A T Y  O D  4 Z Ł  

W  S A L O N I E  E L E K T R O W N I  

P R Z Y  U L . M A R S ZA Ł K O W S K IE J  150

Wśeiisia procesy o udział

w stra jku  chłopskim
W  dniu 14 grudnia b .r. przed

Sądem Okręgowym w Przemyślu 
rozpocznie się pierwszy duży pro­
ces o strajk chłopski, jaki miał 
miejsce w  sierpniu b. r. Przed są 
dem stanie hr. Drohojowski, który 
wziął czynny udział w strajku, 
oraz szereg innych działaczy Stron. 
Ludowego. Proces został rozpi- 
sany na pięć dni. Budzi on duże 
zainteresowanie ze względu już na 
sam akt oskarżenia, który obejmu­
je 30 stron pisma maszynowego. 
Do Przemyśla przybędą adwokaci 
z Warszawy, Lwowa, Krakowa i 
Jarosławia. Prócz przybyłych sta­
wać także będą adwokaci miejsco­
wi.
ECHA STRAJKU CHŁOPSKIEGO 

W  POW. PODHAJCE.
Po zwolnieniu kilkudziesięciu lu­

dowców z więzienia przy Sądzie 
Okręgowym w  Brzeżanach, pozo- 
staje nadal w  więzieniu W łady­
sław Zaręba, członek Rady Na­

czelnej Stron. Lud. j  prezes zarzą­
du powiatowego Str. Lud., które- 
mu obecnie doręczono akt oskar­
żenia za udaiał w  strajku. Ponadto 
w więzieniu w  Brzeżanach pozo- 
^ ta ją  nadal Karol Jasiński i Frań, 
ciszek Kiemal z pow. brzeżańńskie- 
go-

PRZED PROCESEM 
ADWOKATA D-RA TABISZA. 
Jeden z bardzo czynnych działa­

czy ludowych, adwokat dr. Stani­
sław Tabisz, po doręczeniu mu ak­
tu oskarżenia za udział w strajku 
chłopskim, został przewieziony z 
lwowskich Brygidek do więzienia 
w Czortkowie, gdzie odbędzie się 
rozprawa przeciwko niemu przed 
Sądem Okręgowym. Adwokat dr. 
Tabisz przebywa już piąty miesiąc 
w więzieniu. Kompetentne władze 
nie zgodziły się na zwolnienie ad­
wokata Tabisza za kaucją.

W  dniach 12 i 19 grudnia

wielkie zgromadzenia manifestacyjne
Polskie j P artii Socjalistycznej

W imią haseł: w a lk i  o  n o w y  u s tró j i w a lk i o  d e m o k r a c ję ;  
w a lk i p r z e c iw  fa szy zm o w i.

Zgromadzenia złożą hołd pamięci Pierwszego Prezydenta RzpliteJ-Gabriela Narutowicza



Obrońca demokracji
Strug-parlamentarzysta

C h c ę  p rz y p o m n ie ć , że  w ie lk i 
p is a rz  A n d rz e j  S trn g  b y ł  !>>• n a to -  
r e m  R z e c z y p o s p o lite j z  r a m ie n ia  
P P S  w  k a d e n c ji  r .  1928 —  1930.

P a r la m e n ta rz y s tą  b y ł  k ró tk o . 
A le  p rz e m ó w ie n ia  je g o  zdo b y ły  
ro zg ło s  w ie l i '. .  W n ió s ł do  ty c h  
p rz e m ó w ie ń  p o tę ż n e  sw e w alo ry , 
ja k o  C Z Ł O W IE K : O D W A G Ę  i 
SZ C Z E R O Ś Ć , —  tę  n ie sk a z ite ln ą  
sz cz ero ść  i  g łę b o k ą  o b y w a te lsk ą  
U czciwość, k tó r e  z m u sz a ją  n a w e t 
p rz e c iw n ik ó w  d o  m ilc z e n ia . S tru g  
z a b ie ra ł  g łos w  s p ra w a c h  n a j­
b a rd z ie j  „ tru d n y c h * 1,  p o lity cz n ie  
n a jb a r d z i e j  „ ja s k ra w y c h " . S łu ­
c h a ł  go c a ły  k r a j .  C a ły  k r a j  w i­
d z ia ł, że  m ó w i to  c z ło w ie k  —  je ­
d e n  z  n a jle p s z y c h  w  n a ro d z ie .

Z e  w zru sz en ie m  c z y ta m y  k a r ­
ty  s te n o g ra m ó w  se n a c k ic h . 0 -  
t o  d w ie  ’ m o w y  n a  p le n u m  
(S tr u g  p ra c o w a ł ta k ż e  w  k o m i­
s ja c h  w o jsk o w ej i  s p r a w  z ag ra ­
n ic z n y c h )  —  o b y d w ie  te g o  sa m e ­
go  d n ia  —  12 M A R C A  1930 R . 
w  r o z p ra w ie  n a d  b u d ż e te m .

P ie rw sza  —  k r ó tk a ;  w  ro z p ra ­
w ie  n a d  b u d ż e te m  p re z y d iu m  R a  
d y  M in is tró w  B R O N I  P R A W  
P A R L A M E N T U , b r o n i  godnośc i 
p o d ó w . A ta k u je  o s tro , bezw zg lę ­
d n ie  : za  p r ó b ę  p o n iż a n ia  posłów  
i  se n a to ró w . M ów i ( s tr .  46 s te n o ­
g ra m u )  :

. „W tej Idiie było to nieprzyrwoi-
• loścją. .Nie można rakrzyczeć, zahu­
kać ludzi, którzy «ą ułomni każdy 
po swojemu, ale którzy etanowi? 
konstytucyjnie pewną całość i  war- 
toać.,„T«. óhraźliwe opinio oddawne 
Już słyszymy 8 prasy urzędowej— 
Gdybym c b d ił  się wzorować, nie 
eabrakłohy ml sgadłrwoSei £ mógł­
bym odwrócić to, co ta  powiedzia­
no o przedstawicielstwie narodowym 
— do gabinetu pj>. ministrów,któ­
rzy la siedzę!"
I d a le j:

J J y  te ł jerteimy ludźmi i  n 
prawe mleć poczucie awej (odnoś-

nic wolno nikomu obrażać ludzi; 
chcę powiedzieć, że tego mamy już 
doić!.- Czy tego rodzaju popisy kra­
somówcze . nakarmię głodnych, za. 
żegnają kryzys?!**
C iek a w a  to ,  m o c n a  m o w a . P a ­

m ię ta m y , w  ja k ic h  w a ru n k a c h  
b y ła  w y p o w ied z ia n a  —  ju ż  w  a t­
m o sfe rz e  B rz eśc ia ...

A le  je szcze  w aż n ie jsza  je s t  
d użo  o b sz e rn ie js z a  m o w a  —  O 
W O JS K U . T a  m ow a  je s t  do  dziś 
d n ia  a k tu a ln a . N a le ż a ło b y  ją  
p rz y p o m n ie ć , p rz e d ru k o w a ć . N a ­
le ż a ło b y  f ra g m e n ty  z ac y to w ać  n a  
a k a d e m ia c h  k u  czci S tru g a . J e s t  
ta m  w ielka troska o  ż o łn ie rz a  
p o lsk ieg o . J e s t  p o d k re ś lo n a  b a r ­
dzo  m o c n o  k o n ie cz n o ść  Z W IĄ Z ­
K U  A R M II  Z E  S P O Ł E C Z E Ń ­
S T W E M . J e s t  o b ro n a  p ra w a  p a r ­
la m e n tu  do  wglądu  w  sp raw y  
a rm i i .  J e s t  m o c n o  p o d k re ś lo n a  
k o n ie cz n o ść  t r z y m a n ia  A R M II  
Z D A Ł A  O D  P O L IT Y K I . W  n a j-  
se rd e c z n ie jsz y c h  s ło w a ch  m ów i 
A n d rz e j  S t ru g  o  a rm i i ,  ja k o  O- 
B R O Ń C Z Y N I N IE P O D L E G Ł O ­
ŚC I. A  je d n o cz eśn ie  m ó w i o  id e a ­
le  p o k o ju  m ię d zy  n a ro d a m i ,  o  
n ie z a p o m n ia n y m  J a u re s ie ,  k tó r y  
p a d ł  o d  k u l i  a g e n ta  r e a k c j i  
ja k o  o b ro ń c a  p o k o ju . W a r to , b a r  
dzo  w a r to  je szc ze  r a s  p rz e c z y ta ć  
tę  p ię k n ą  m o w ę , ca łk o w ic ie  n a ­
d a ją c ą  s ię  do c h w ili o b e c n e j. S o ­
c ja li s ta  -  n ie p o d leg ło śc io w iec , b y ­
ły  ż o łn ie rz  m ó w i ( s tr .  61 tego :' 
s te n o g r a m u ) :

„Armia narodowa może opierać

WSPÓLNOTĘ ZE SPOŁECZEN- 
Inaczej być nie może. Mi­

tylko w imion 
tle I w  imieni

Na tle tajnej dyplomacji, 
znowu opanowała gabinety 
ropejskle, jaskrawo odbija się

(oklzekl) ołwiademm, U

Procesy
N ie k tó re  t. w ,  w ie lk ie  p ro ­

cesy  d o b ie ga #  koń ca , in n e  i 
pcczm ą s ię n ie ba w em .

Z a p a d ł w y ro k  w  sp ra w ie  p . 
S t. S ta rzyń sk ie g o  p rz e c iw  p . 
.W Ł S ta d n ic k ie m u . Z tre ś c i m o­
ty w ó w  w y ro k u  w y n ik a , że Sąd 
p o z o s ta w ił n ie ja k o  p o d  zna­
k ie m  za p y ta n ia  s ły n n y  p ro b le m  
„ o f ia r y  w yb o rc z e j'*  na rzecz  B. 
B . W . R . ze s tro n y  n ie m n ie j s ły ń  
ne go  k a r te lu  d ro źdźo w e go . C a­
ła  o p in ia  p u b lic z e s  P o ls k i chce 
je d n a k  w y ja ś n ić  tę ... „k o m b in a ­
c ję "  do  ko ń ca :

1) c z y  k a r te l d a ł c z y  te ż  nie 
d a ł te  500.000 z ł. na  w y b o ry  —  
B B W R ?

2) je ż e li d a ł, —  to  o zy  is to t ­
n ie  o t rz y m a ł w za m ia n  „k o n c e ­
sje g o spo da rcze "?

3) je ż e li d a ł, —  to  ko m a  d a ł 
i  k t o  z ra m ie n ia  B B W R . za a k ­
c e p to w a ł ta k ą .„  tra n z a k c ję ?

Podczas p rz e w o d u  sądow ego 
p a d a ły  n a zw iska  ro z m a ite . N ie  
chcę ty c h  n a z w is k  p rzy ta cza ć . 
T w ie rd z ę , że w szyscy  lud z ie  
p rz y z w o ic i w  Po lsce  ocze ku ją  
od  osób, w y m ie n io n y c h  w  to k u  
p ro cesu , w y ja śn ie n ia , ja k  to  b y ­
ło  i  co to  b y ło .

W  sp ra w ie  lu b e ls k ie j lad a 
d z ie ń . zap ad n ie  d e cyz ja  Sądu. 
N ie  o m a w ia liś m y  św iad om ie  
p rze b ie g u  ro z p ra w y , b o  cze ka ­
m y  na w y ro k . P o  w y ro k u  poz- 
w o lim y  sob ie  na o m ó w ie n ie  m o 
ż l iw ie  d o k ła d n e  rzeczy , u ja w ­
n io n y c h  podcza s  p rz e w o d u  są­
dow ego. Część p ra s y  „n a ro d o ­
w e j”  w y b ra ła ,  n ie s te ty , m e to ­
dę  zgo ła  o d w ro tn ą ; m im o  w szy  
s tko , —  n ie  p o sz liśm y  je j ś la ­
dem .

Z a pa rę  d n i ro zp o czn ie  s ię  w  
W iln ie  p ro ces  H . D em b iń sk ie go , 
S t. J ę d ry c h o w s k ie g o  i  M . Ż e ­
ro m s k ie j. C zy  n ic  b y ło b y .. . do ­
s to jn ie j, b y  c h o c ia ż b y  ty m  r a ­
zem  p ism a , w ro g ie  o s k a rż o ­
nym , n ie  w y p rz e d z a ły  p . p r o k u ­
ra to ra  i  ś w ia d k ó w  oska rże n ia  
zaaŁm Sąd R z e c z y p o s p o lite j za ­
b ie ra ć  g ło s  o s ta te czn y?

M. NIEDZIAŁKOWSKŁ

„prawdziwej", ani 
wojna hiszpańska, ani 
- japońska nie jest Jesz, 

cze — zdaniem mężów stanu — 
wojną: nie masz wojny — tak ro­
zumują ci mężowie stanu — póld 
oni rozmawiają i  mogą rozma­
wiać o pokoju.

Wobec tych jawnych przygoto­
wań wojennych wszystkie podró­
że i  rozmowy dyplomatyczne wy 
glądają dziwnie —  zabawnie. I, 
doprawdy, nie warto zadawać so 
bie trudu odgadywania tajemnic 
dyplomatycznych, snujących się 
dokoła owych podróży i rozmów, 
będących tylko akompaniamen­
tem słownym do szczęka orężne­
go, rozbrzmiewającego we wszy­
stkich krajach.

Nie wierzmy tym, co mówią o 
odprężeniu sytuacji w  wyniku a- 
kurat podróży... Halifaxa, czy ko­
goś innego. Nie tylko nie ma od­
prężenia, ale ci mężowie stanu, 
którzy niejako z obowiązku za. 
strzykiwali społeczeństwu dawki 
optymizmu i  od czasu do czasu 
oświadczali, że wierzą niezłom­
nie w  pokój, nawet cl mężowie 
stanu W  CZASACH OSTATNICH 
ALBO PRZYCICHLI, ALBO M ó ' 
W IĄ WRĘCZ O.„ NIEPOKOJU. •

Takimi niejako zawodowymi! 
optymistami byli zawsze politycy' 
czechosłowaccy; a przecież przed 
kilku tygodniami minister sprawi 
zagranicznych Czechosłowacji —  { 
Krolla, oświadczył w  komisji par; 
lamentarnej, że sytuacja między-1 
narodowa je3t niepokojąca.

Stany Zjednoczone, zrażone fak 
tern, że mowy Rooseyełfa pozo­
stały głosem wołającym na pu­
szczy I jako jedyny efekt da!y„. 
konferencję brukselską, a także 
zaniepokojone postępami faszyz­
mu w Ameryce (nietyllco, w  Bra­
zylii, lecz także znacznie bliżej, 
gdyż w  Quebec) — przygotowują 
się do wojny.

A czym jest to odnowienie i  
odmłodzenie kierownictwa armii 
angielskiej? prasa angielska sa­
ma przyznaje, że chodzi tu  o przy 
gotowanie wojenne.

Zważmy: to już nie jest tylko 
dozbrajanie się wobec groźby na­
padu ze strony faszyzmu. To do­
zbrajanie się trwa od kilku lat i 
w  szybkim postępuje tempie. Ta 
się mówi o wojnie jako nieunik­
nionej konieczności. CZYŻ TRZE

nęły  cawy armii pretoriańskich, 
dynastycznych, najemnych. To ze­
spolenie musi być integralne. W 
idealnym wyrazie tego zespolenia 
będziemy mieli IDEALNĄ ARMIĘ, 
odpowiadającą wszechstronnie swe­
m u zadaniu".
S t ru g  m ó w i o  p ra w a c h  d e m o ­

k ra ty c z n e g o  S e jm u  do  w zg ląd u  w  
sp ra w y  a rm i i :

J e ś l i  mówię, że armia jest św*?- 
tośctą, to nie można jednak, zasła­
niając się tą świętością, — z obłu­
dą, złą wolą, mgnorancją czy lekko­
myślnością negować prawa społe­
czeństwa do wglądn w nią".
D a le j  S t ru g  m ó w i o  p o lity c e  w

a rm i i .  M ów i o  31 p a ź d z ie rn ik a  
1929 r . i  o  ty m , j a k  m a rs z a łe k  
D asz y ń sk i „ u ra to w a ł b a rd z o  w ie ­
le  w  P o lsce " .

„Kto zaczyna politykę do armii 
zaprowadzać od góry, ten musi 
przyjąć jako konsekwencję niezłom­
ną, że musi ona zacząć się na dole, 

w  masach, choćby n ikt jej nie po­
pierał. OSZCZĘDZAJMY NEU-
TRALNOŚĆ ARMII!**
W  n a jse rd e c z n ie js z y c h  s łow ach

m ó w i S t ru g  o  s z a re j  b r a c i ,  o  zw y­
k ły m  ż o łn ie rz a !

C iek a w a  i g łę b o k a  m ow a . 
T a k im  b y ł  S l rn g -p a rla m e n ta -

rzy a ta . H a r m o n ijn ie  łą c z y li s ię  
w  n im  i w ie lk i pisarz, i  żołnierz- 
niepodłegłościowiec, i  społecznik- 
socjalista, i  p o lity k  - demokrata. 
T a k , s łu sz n ie  p is a ł p .  K saw e ry  
P ru sz y ń sk i w  sw ym  p ię k n y m  a r­
ty k u le  o  S t ru g u  —  że  to  se rce , 
te n  u m y s ł o b e jm o w a ły , o g a rn ia ­
ły  n ie sk o ń c z e n ie  w ie le .

K . CZAPIŃ SK I.

BA „LEPSZEGO" KOMENTARZA 
DO PODRÓŻY HAL!FAXA?

Oczywiście, te przygotowania 
państw demokratycznych są nie. 
tytko odpowiedzią na jałowość 
wysiłków dyplomatycznych z Ich 
strony, ale są przede wszystkim 
skutkiem przygotowań wojennych 
faszyzmu.

Trójkąt „antykomunistyczny" 
Niemiec, Włoch i Japonii jest PO­
ROZUMIENIEM WOJENNYM 1 
ZACZEPNYM, zagrażającym już 
bezpośrednio interesom mocarstw 
zachodnich na Dalekim Wscho­
dzie.

A oś Berlin — Rzym?
Oś ta pod względem przygoto­

wań wojennych „nie przedstawia 
nic do życzenia".

Odejście Schachta i  zwycięstwo 
nad nim Goeringa oznacza 100%. 
OWE ZWYCIĘSTWO GOSPO­
DARKI WOJENNEJ W  NIEM­
CZECH. Pisaliśmy o proteście 
wielkiego przemysłu, wystosowa­
nym do Hitlera, przeciw dalszemu 
rozszerzeniu kontroli państwa nad 
przemysłem. Na ten protest Hos­
ting odpowiedział w  ten sposób, 
że zwołał konferencję i zagroził 
przemysłowcom wywłaszczeniem 
w  razie najmniejszego z leli stro­
ny oporu.

We Włoszech zaś odbywa się 
prawdziwy wyścig przygotowań 
wojennych. Nałożono 10% daninę 
na kapitał, ale to była kropla 
morzu potrzeb. Wysłano do Lon­
dynu hr. Volpł celem starań o po­
życzkę, ałe ponieważ Rząd an­
gielski odmówił gwarancji, finan- 
sjera angielska odmówiła pożycz­
ki. Zaczęto tedy dalej pompować 
społeczeństwo i  nałożono nowe 
podatki pośrednie na cały szereg 
artykułów pierwszej i  nłe - p!erw 
szej potrzeby.

W ostatnich dniach 
niezwykła wiadomość o ZMIŁI- 
TARYZOWAN1U ROBOTNIKÓW

R A D IO
origtnaloe wiedeńskie Kspsch. Philips 
Echo Thomson oraz Gramofony i Ra 

diogramy.

Warszawa, „norii" n e  
Ś w i ę t o k r z y s k a

i8, ś f e  J n f  wrota
(w). Przedstawiając przebieg sy 

tuacji gospodarczej Polski w cią­
gu Ill-go kwartału r. 1937 „Ko­
niunktura gospodarcza * (Nr. 3 r. 
b.) podkreśla zmniejszenia tempa 
przyrostu produkcji przemysłowej 
w ciągu tego okresu.

Wskaźnik produkcji przemysło­
wej podniósł Się w  ciągu kwarta­
łu tylko o 2%. Ten fakt osłabienia 
tempa wzrostu tłumaczy „Ko­
niunktura" wpływem załamania 
się cen surowcowych na rynkach 
światowych. Załamania, które we­
dług pewnych ekonomistów sta­
nowić ma przejaw nowego „małe­
go" kryzysu światowego.

Poprzedni, dość szybki przyrost 
produkcji, mimo osłabienia wzro­
stu w  Ill-im  kwartale r. b. wzro­
sła o 18% wobec r. 1936) — wy­
nikał — stwierdza „Koniunktura" 
—- z bardzo silnej zwyżki cen su­
rowców.

Jak wiadomo w  swym przemó­
wieniu sejmowym p. wicepremier 
stwierdził, że, montując plany go­
spodarcze na r. 1937—38, brał pod 
uwagę następujące wskazówki:

1) trwałość dalszego rozwoju i 
potęgowania się koniunktury świa 
towej nie jest zapewniona, z ze­
wnątrz może przyjść osłabienie,

2) należy tym większą uwagę 
zwrócić na rynek wewnętrzny, 
wzmocnić procesy inwestycyjne, 
zatrudnienia, rozwoju konsumeji, 
wzmocnienia aparatu handlowego,

3) na obcą pomoc finansową z 
zagranicy w  szerszym zakresie 
liczyć nie można,

4) tam, gdzie w  r. ub. wyłoniły 
się rzetelne trudności i  potrzeby— 
Państwo winno trudności złago­
dzić, potrzeby —  uwzględnić.

włoskich, zatrudnionych w prze­
myśle wojennym. Robotnicy d  
pracują na prawach żołnierzy 1 
podlegają prawom wojennym, nie 
wyłączając kary śmierci za dezer 
cję... z fabrytd.

Wszystkie te fakty nfe wyma­
gają komentarzy, przeciwnie, są 
same najlepszym komentarzem do 
wycieczek i  rozmów dyplomatycz­
nych, w których celowość 1 sku­
teczność nie wierzą Już — zdaje 
się — sami ich uczestnicy. Kto 
jak kto, ale oni napewno nie zdo­
łają powstrzymać fawłny wojen­
nej, idącej na świat...

(JMB.).

P rz e g lą d  p ra s y
SZKODLIWE FANTAZJE.

Nie tak dawno ostro skrytyko­
waliśmy książkę p. A. Bocheńskie 
go: „Między Niemcami a Dosją" 
za zachęcanie Polski do dopusz­
czenia przemarszu wojsk hitlerow­
skich przez Polskę — przeciw 
ZSŚR, za fantastyczne plany roz­
bioru ZSSR i Czechosłowacji itd. 
Bardzo oburza się na nas za ten 
artykuł reakcyjnie -  sanacyjna 
„Myśl Polska", która hołduje 
mniej-więcej podobnym planom 
(ń ła Bocheński), chwali książkę 
p. A. Bocheńskiego i nazywa pian

■ wyprawy na ZSSR „prometej-
■ skim".

Trzeba korzystać z dogodnej 
chwili! Wciąż sufiuje Polsce 
„Myśl Polska", bo po tym może 
być za późno. Autor, p. Bączkow­
ski maluje fza A. Świętochowskim) 

j położenie Polski w  najczarniej­
szych kolorach, aby po tym zna­
leźć wyjście... w  rozbiorze ZSSR.

Autor pisze:
Ten najczarniejszy może obraz 

potrzebny jest nam dla stworzenia 
realistycznego tła  dla 4 kapital­
nych faktów stanowiących wyjąt­
kową dziejową szansę Polski 
wygrania: prometejskiego planu 
dezintegracji Rosji dotarcia 
terenów Rosji w latach 1905-— 
1920, nacjokratyczmej fali ruchów 
regeneracyjnych, która na Zacho­
dzie, po Napoleonie, dała ns. 
zjednoczone Niemcy i zjednoczoną 
Italię, wystąpienie Japonii 
wschodnim przedpolu Rosji J wre 
szcie, bądź co bądź nie najlepsze 
stosunki niemiecko - rosyjskie.
P. Bączkowski wola: „Nadcho­

dzi czas na wielki aktywian po­

Widzimy z naszych wstępnych 
uwag, że już obecnie widać, jak 
dalece bodźce zewnętrzne mogą 
hamować proces poprawy u nas. 
Nie wierzymy w możliwość cał­
kowitego oderwania się od sytua­
cji światowej. Nie ufamy w  skute­
czność „samowystarczalność *. Tru 
dność nie polega na tym wpływie 
gospodarki światowej na gospo­
darkę w  Polsce. Trudność polega 

tym, że —  odczuwając już pe­
wne objawy osłabienia koniunKtu 
ry światowej, nie zdołaliśmy je­
dnak dotrzymać w* procesie odbu­
dowy kroku innym państwom. Nie 
zdołaliśmy, mimo tego wzrostu 
produkcji w r. 1937, o którym tak 
obszernie mówił p. wicepremier.

P. premier ostrzegał, że w  Pol­
sce operowanie wskaźnikami 
przy obraniu r. 1928/29 za 100 
jest niewłaściwe, gdyż lata te by­
ły  ponad —  normalnie pomyśl­
nie wobec wielkiego napływu ka­
pitałowego z zagranicy, strajku 
węglowego w  Anglii i  t. p.

Wypływałoby stąd, że osiągnię­
cie zbliżenia stanu produkcji do 
r. 1928 (wrzesień — 90) oznacza 
większy sukces, niżby to  .wykazy­
wał wskaźnik. Tymczasem sam 
p. wicepremier oświadczył:

.„„osiągnięty poziom n ie  może
być ani miarodajny ani zadawala­
jący. Miarodajny nie mole być 
dlatego że nie wyraża żadnego 
nowego ideała w skali bezwzględ­
nej. Nie zaspakaja on ani po­
trzeby pracy, ani potrzeb rynku 
wewnętrznego, ani potrzeby eks­
pansji handlowej na zewnątrz. 
Nie jest nawet zadawalający 
skaR względnej. gdyż Polska n 
dzy rokiem 1928 i 1937 znaca 
się powiększyła ludnościowo." 
Otóż to! Przecież dziś o setki 

tysięcy zwiększyły się zastępy lu­
dzi, wyciągające daremnie ręce po 
pracę. Stan z r. 1928/29, choćby 
był, nie wiem jak wyjątkowym, 
nie stanowi ideału, a powrót doń 
(który jeszcze nie nastąpił, a tyl­
ko —  co najwyżej — zbliżenie) 
nie jest żadnym rekordowym wy­
czynem. Trudno więc pocieszać 
się, żeśmy w r. 1937 (ściślej — w 
pierwszej jego połowie) dokonali 
szybszego wzrostu niż inne kraje, 
nłż te, które już w r. 1936 osią­
gnęły i przekroczyły stan przed- 
kryzysowy.

Rozumiemy i doceniamy donio­
słość takiej inicjatywy, jaką sta­
nowi Okrąg Centralny. Rozumie­
my. że lepiej mieć skromniejszy 
plan inwestycyjny, niż nie mieć 
żadnego i  dokonywać Inwestycyj 
bezplanowo. Jeśli jednak mowa 
o odbudowie gospodarczej kraju, 
trudno uważać za dostateczną 
dźwignię rozwoju czy budowę 
Okręgu Centralnego czy też w o-

lityczny (I), na rozegranie wiel­
kiej wschodniej gry politycznej". 
Ałe cóż, niestety, nasza młodzież 
jest „minimalistyczna**:

Na przeszkodzie do tego aktv- 
wizawu i podjęcia wielkich planów 
stół minimalizm współczesnej du­
szy polskiej. W okresie, w którym 
młodsi oficerowi*- japońscy doko­
nują przewrotów s racji wstrze­
mięźliwości rządów w realizacji 
planów imperialnych nowego Nip- 
ponu, naszą młodzież nie zna i nie 
rozumie prometejskich planów zni­
weczenia potęgi rosyjskiej. 
Ciekawe że p. B. niebezpie­

czeństw niemieckich nie widzi l 
nie chce widzieć.

O ó s e f e  i m l a  s s w ls s ic is s ®  

w Atenach do tam is
Kierownik poselstwa sowieckie­

go w  Atenach Aleksander Barrnin 
zgłosił dymisję, zerwał stosunki 
ze swym Rządem i wyjechał do 
Francji.

Barrnin wystosował pismo do 
Ligi Obrony Praw Człowieka, w 
którym to piśmie pisze:

,/Moskiewskie procesy wywohiją 
we mnie przygnębienie i oburze­
nie. Nie mogę pogodzić się ze ska­
zaniem starych wodzów rewolucji, 
pomimo samooskarżeń, których so. 
We nie szczędzili.

Wypadki ostatnich miesięcy nie 
pozostawiają miejsca na złudze­
nia. Pozostawanie nadal w służbie 
Stalina znaczyło by dla mnie tyle 
co zdemoralizować się do ostatnich 
granic. Musśełbysa wziąć na Webie

góle plany finansowo -  inwesty­
cyjne. Plany te osiągają imponu­
jące rozmiary (800 — 900 miln.J. 
tylko wówczas, gdy podsumuje­
my zwykłe wydatki, budżetu, su­
my operacyjne Funduszu Pracy, 
środki przedsiębiorstw 1 monopo­
li i t. d.

Mówiliśmy już, że odpada staw 
ka na znaczniejszy dopływ kapi­
tału zagranicznego. Jak wiadomo 
szereg ekonomistów, reprezentu­
jących punkt widzenia sfer kapi­
talistycznych wysuwa na czoło 
postulatów postulat obniżki po­
datków, uważając to za najważ. 
niejszą podnietę do inwestycyj 
prywatnych. P. wicepremier za­
powiedział szereg ulg (zniesienie 
świadectw przemysłowych, ulgi 
podatkowe dla inwestycyj i t. p.) 
ostrzegł jednak, by zachować „u-, 
miar i  stopniowość w  tym pocho­
dzie**.

Tak więc od tej strony można 
liczyć jedynie na umiarkowane 
podniety. Zresztą, jeśli uwzględ­
nić nieruchliwość naszej inicjaty. 
wy prywatnej, jeśli przypomnieć 
niezbyt zachęcające doświadcze­
nie z ulgami podatkowymi i  kre­
dytami dla kamieniczników — 
trudno przywiązywać do tego za. 
gadniema zbyt przesadnych na­
dziei.

•*
P. wicepremier nie ufa w sku­

teczność na długą metę manipula- 
cyj z pieniądzem (na modłę hitle­
ryzmu, czy faszyzmu?) Powiada, 
że w  imię życia i gospodarstwa 

. można na tej drodze pieniądz za- 
I bić... Wzajemnie jednak pieniądz; 
nie jest sam w sobie celem 1 naj­
wyższą wartością, nie można do­
puścić do tego, by ratując pie­
niądz, zabijano żyde gospodar­
cze.

Nam się wydaje, że problem! 
odbudowy gospodarczej Polskf 
nie spoczywa w  jednym, choćby, 
najśmielszym posunięciu: Nie u- 
znalibyśmy nigdy, że np. dewa­
luacja, czy inflacja sama byłaby 
rozstrzygnięciem trudności. Na- 
pewno jednak nie było nim kur­
czowe trzymanie się „złotego 
sztandarów". Nie uważamy, by ist­
niała Jedna formułka. Jedno zaklę­
cie, otwierające wrota dobroby­
tu. „Okrąg Centralny**, „u lgi po­
datkowe**... Zbawienie widzimy 
w kompletnym planie odbudowy, 
uwzględniającym trudności go­
spodarcze i socjalne, dotyczącym 
struktury rolnictwa i przemysłu, 
podziału rosnącego dochodu spo­
łecznego. W  planie, któryby u- 
znai za rdzeń odrodzenia wyższy 
poziom życiowy warstw pracują­
cych...

„JUTRO MŁODZIEŻY®
Pod tym tytułem wyszła w  „B i­

blioteczce Instrukcyjnej Centralne­
go Wydz. Młodzieży PPS" bro« 
szura p. t. „Ju tro  M łodzieży"# 
Treść bardzo zajmująca i ważna# 
bo daje przegląd wszystkich waż­
niejszych organizacyj młodzieżo­
wych — ONR-owych, komunisty­
cznych itp. W  ten sposób broszu­
ra ta staje się przewodnikiem w! 
skomplikowanym gąszczu wszela­
kich młodzieżowych organizacyj.

Polecamy ją uwadz^ czytelni­
ków, zwłaszcza naturalnie mło­
dzieży. K. ( X

część odpowiedzialności za zbro­
dnie dzień w dzień popełniane na 
moim narodzie i mojej ojczyźnie. 
Byłaby to zdrada sprawy Socjaliz­
mu, której poświęciłem całe życe.

Idę za głosem sumienia i zry­
wam z tym Rządem. Zdaję sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, na 
jakie się narażam, oraz wiem, że 
sam podpisuję na siebie wyrok 
śmierci. Ale ta  świadomość nie 
może zmienić linii mojego postępo. 
wama. Rezygnuję z dobrodziej­
stwa nietykalności dyplomatycz­
nej i  pozostanę jedynie emigran. 
tem politycznym, który oddaje się 
pod opiekę praw i opinii publicz­
nej kraju, z którego
korzysta".



Mobilizacja a iM is zp a n ii
Nowy atak faszystów na Madrytzosłał odparty

Minister pracy Hiszpanii wydał 
dekret, nakazujący mobilizację cy­
wilną wszystkich Hiszpanów w 
wieku od 18 do 50 lat, a będących 
w  obecnej chwili bez pracy. 
Wszyscy zarejestrowani bezrobot­
ni w  wlekn od 18 do 40 lat mają 
być natychmiast wcieleni do spe­
cjalnych oddziałów. Dekret ustala 
szczegóły przeprowadzenia tej 
„cywilnej mobilizacji".

Z Madrytu donoszą, że wojska 
gen. Franco prowadzą natarcie 
na odcinek Villanueva de la Ca- 
nada, dwa kilometry na północ od 
Brunete. Od czasu lipcowej kontr 
ofensywy gen. Franco, front usta­
lił się w odległości 3 kim. na po­
łudnie od Villanueva de la Cana- 
da. Obecnie sytuacja nie uległa 
zmianie. Ataki wojsk gen. Franco 
zostały odparte.

Komunikat naczelnego dowódz­
twa faszystów donosi, że na wszy 
stklch frontach nie zaszło nic go­
dnego uwagi. Wczoraj w  godzi­
nach rannych eskadra republikań­
ska, złożona z kilku samolotów 
bombardujących, wykonała nalot

na Palma de M ajorka W  odpo-1 dowy parowozów i maszyn okrę- 
wiedzi faszyści bombardowali o- towych, gazownię oraz miejsce 
bjekty wojskowe w  okolicach Bar połączenia lin ij kolejowych Tara- 
celony, a mianowicie fabrykę bu-|gona .  Barcelona

Utrata praw do rangi oficera

Z a b arad ycR i

„Pslitirtn" b. starosty
Dalszy ciąg rozprawy gdyńskiej

ZWOLNIENIE Z TAJEMNICY 
URZĘDOWEJ.

Na wstępie czwartkowej roz­
prawy przeciwko b. staroście kar­
tuskiemu, Czarnockiemu, przewod­
niczący zawiadomił, że Ministe-

polskiego

n a p a d
bojówek „Hodowcb" na poczet sztandarów w Poznania

Przed kilkunastu dniami ogłosił 
dowódca O. K. w Poznaniu, gen. 
Knoll - Kownacki, oświadczenie, 
w którym stwierdził, że napaści 
bojówek „narodowych" na poczet 
sztandarowy ł l  listopada, w cza­
sie uroczystości święta Niepodle­
głości w Poznaniu, ugodziły w woj 
sko, i zapowiedział pełne wyciąg­
nięcie konsekwencyj wobec tych, 
którzy dopuścili się znieważenia 
armii i poważnego obchodu. Kon­
sekwencje te — jak donosi ATE.

-  będą Sięgać daleko, a ujawnią 
się już w najbliższym czasie. Wia­
domo, że manifestanci rekrutowali 
się z pośród młodzieży z cenzu­
sem naukowym, a więc z pośród 
sfery, z której czerpie się kandy­
datów na oficerów armii polskiej. 
Wybrykami w dniu święta Niepo­
dległości dowiedli d  przyszli ofi. 
cerowłe, że nie umieją zachować 
należytego szacunku anj lojalno­
ści nawet w stosunku do armii 1

ministra spraw wojskowych — pa 
trona tej uroczystości. Władze 
wojskowe postanowiły zrezygno­
wać z tych przyszłych oficerów. 
Służba Ich w wojsku ograniczy się 
do ro li szeregowców, a nie odpo­
wiedzialnych i  zdyscyplinowanych 
oficerów - dowódców. Surową, 
ale zasłużoną karą za wybryki bę 
cizie utrata praw do rangi oficera 
Wojska Polskiego.

Osfrsegamr sraed Rafladamilctwen I

Prostek ot

Okręt kierowany falam i Hertza
jata rasłinw cel dla psctskónr

We Francji buduje się obecnie 
statek, który będzie służył za cel ru. 

do ćwiczeń artyleryjskich, 
szy specjalnie do tego 

statek, gdyż dotych- 
i do ćwiczeń srtyleryj- 

atarych krąiowni-
'm . Statek e wypór.

ności 2500 t  . .
Hertza, nadawanymi ze stacji odle­
głej 2—3 mile od niego, ma 100 mtr. 
długości i będzie mógł oprzeć się naj 
silniejszym pociskom dział morskich 
i bombom lotniczym oraz będzie mógł- 
roztaczać zasłany dymną.

S.+P.

A N D R Z E J ST R U G
wielki pisarz i obywatel

i przy nL Topolowe) Nr. S
aa  e n a n ta ri wojetrowy aa  Pow ąikaah odbędzie aią ’ 
dnia 11 grudnia a <oda. 14,30,

D o w zięcia  odziała w pogrzebią zapraeza Kolegów

Zawodowo zorganizowani robotnicy żydow­
scy sa głęboko dotknięci zgonem Wielkiego 
Pisarza, Bojownika o Wolnotf i Sorializm

ANDRZEJA STRUGA
RABA KRAJOWA KLASOWYCH 

ZWIĄZKÓW ZAWSBOWYCH W POLSCE

Oświata w preliminara
budżetowym na rok 1938-9

Niewątpliwie wiele osób intere­
suje, jak też potraktowano pod 
względem finansowym budżet o- 
światy w  nadchodzącym roku bu 
dżetowym 1938 9. Czy oświata 
będzie nadal kopciuszkiem, czy 
też Rząd, układając budżet, miał 
na względzie powracającą Talę 
analfabetyzmu i  postanowił zbu­
dować tamę ochronną przed za­
lewem ciemnoty?

Otóż już pierwszy rzut oka na 
preliminowane na rok 1938 9 
my każę stwierdzić niewątpliwą 
poprawę, jakkolwiek daleko nam 
Jeszcze do takiego stanu 
czy, przy którym można by­
łoby powiedzieć sobie: No, na­
reszcie nie ma w Polsce dziecka 
w wieku szkolnym, dla którego 
nie byłoby miejsca w szkole.

Lecz przyjrzyjmy się lepiej licz­
bom, które są najbardziej wymo. 
wne.

Na szkolnictwo ogólnokształcą­
ce preliminarz na rok 1938 9 
przewiduje zł. 231.250.420. Na bie 
źący rok budżetowy preliminowa­
no zł. 220.479.020, a więc o oko­
ło 5% więcej. Budżet ten za rok 
1936 7 wykonano w kwocie zł. 
210.860.191, zamknięcie zaś ra­
chunkowe za rok. budżetowy 
1935 0 wyniosło zł. 207.527.398.

Różnica ta w  kwocie około 11 
milionów zł. zużyta zostanie na

powiększenie etatów nauczyciel­
skich o 4.500, z czego 4000 eta­
tów przypada na szkoły średnie 
i kształcenie nauczycieli.

Tak samo mniej więcej przed­
stawia się preliminarz wydatków 
na szkolnictwo zawodowe. Na 
nadchodzący rok budżetowy preli. 
minuje się zł. 13.965.760 wobec 
13.535.760 na rok bieżący. Wyko­
nanie budżetu za rok 1936 7 zam­
knęło się w granicach 12.906.672, 
zamknięcia zaś rachunkowe za 
rok 1935 6 wynosiły zł. 13.099.546. 
W tym dziale wzrost etatów na 
rok nadchodzący wynosi 364, w 
czym na szkoły przemysłowe, han 
diowę i  gospodarstwa domowego 
256 etatów, na szkoły rolnicze 
108 etatów.

Wreszcie na naukę i szkolnic­
two akademickie preliminuje się 
na nadchodzący rok budżetowy 
28.731.800 wobec 27.233.800 na 
rok budżetowy 1937 8, wobec wy 
konania budżetu za rok 1936/7 w 
wysokości zł. 26 485 574 i wobec 
zamknięcia rachunków w roku 
1935'6 w wysokości 20.211.3738.

Jak wynika z powyższych cyfr, 
poprawa svtuacji gospodarczej 
w bardzo nikłym stopniu odbija 
się na oświacie i grozi nam na­
dal olbrzymia armia młodzieży 
— wieku szkolnym poza szkołą.

W  z tym
A

ZNAK FABRYCZNY

jest
prawdziwa

ona ISO la t  a n a n a  p o rce lan a  J Ę Ł O  W * *

G óry na usługach
lotnictwa w ojskow ego

W  tych dniach, w  pobliżu SŁ 
Gervais, w  Górnej Sebaudii, zo­
stało otwarte próbne lotnisko, 
przez francuskie lotnictwo pań­
stwowe z Bellevue. W  tym wy­
padku nie chodzi tyle o normalne 
lotnisko, ale o naukową stację ba- 
dawczą, której zadaniem będzie 
stwierdzać, Jak górskie powietrze, 
mrozy, wilgoć, wiatr, bliskość lo­
dowca, wpływają na obroty silni­

ka, działanie gafnlka J lot samo­
lotów.

Te ciekawe i fachowe badania 
będą możliwe przez okoliczność, 
że stacja znajduje się na górze 
Lachat, to jest na wysokości 
2.110 metrów. Następna stacja 
będzie niebawem urządzona na 
górze Aiguilie de Gouter, t. J. na 
wysokości 3800 metrów.

rjum Spraw Wewnętrznych posta­
nowiło zwolnić b. wojewodę K irtl- 
kłisa, b. starostę Wendorfa i in. od 
tajemnicy służbowej.

GROŻENIE BEREZĄ. 
Sędzia Wisłocki stwierdza, żc 

pewnego razu b. starosta Czarnoc­
ki mówi! mu, iż dostał instrukcje 
co do umieszczenia pewnych osób 
w Berezie. Starosta miał wspom- 
nieć coś o adwokacie Biczu. Jak 
wiadomo adw. Bicz był kontrkan­
dydatem adw. Krygowskiego do 
notariatu.

W  sprawie tego notariatu świa­
dek twierdzi, że uważa Bicza za 
właściwego kandydata. Krygow 
ski (który otrzyinał notariat) z 
„narodowca" przedzierzgnął się w 
„prorządowca", chodził w  mundu 
rze federanta i  t. d.

świadek Ceceniowski, b. naczel­
nik wydziału rolnego w wojewódz­
twie pomorskim, zna oskarżonego 
od 30 lat. Opowiada o jego prze 
szJości młodzieżowej w  Źytosnie 
rzu, o korporacjach niepodległo, 
ściowych i  t. p.

JAKNAJGORSZA OPINIA.
B. wicestarosta kartuski, Par- 

niewski, daje jaknajgorszą opinię 
o b. staroście. Nie utrzymywał z 
nim przez cały czas urzędowania 
żadnych stosunków, słyszał o roz 
rzutnym trybie życia. Nie uważa' 
swego zwierzchnika za człowieka 
uczciwego.

PRZYJĘCIE
WŁOSKICH KOMBATANTÓW.

Oskarżony inkasował różne pie- 
niądze na cele osobiste. Na słyn­
ne przyjęcie b. kombatantów włos 
kich rozpisano składkę wśród u- 
rzędników. Zebrane 250 z3. nie by­
ły wpłacone gospodarzowi lokalu.

Korzystając z ulg urzędniczych, 
b. starosta brał jednak na przejaz­
dy pełną należność za bilet 1-ej 
klasy.

Inspektor szkolny Janowski ©po- 
lada o wywiadzie konfidencjo- 
ilnym wśród nauczycieli, prowa- 

dzonym z ramienia starosty. Opo­
wiada też o historii z cukrem, prze 
znaczonym na dożywianie dzieci, 
którym nikt poza nim, inspekto­
rem, nie powinien rozporządzać. 
Cukier ten, na skutek interwencji, 
wydział powiatowy zaczął spłacać 
partiami.

F a la n g a ... h u m o r u
N ie  w ie m , ozy ju ż  ja k iś  m ę ­

d rz e c  w y p o w ie d z ia ł m a k sy m ę , iż  
n a  b a rd z o  w ie lk ie  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw a  n a ra ż o n y  j e s t  n a ró d ,  k tó ry  
n ie  m a  p o c zu c ia  h u m o ru -  J e ś l i  je- 
szcze  n ik t ,  te j  m a k sy m y  n ic  w y­
p o w ie d z ia ł, to  n ie c h ż e  s e n te n c ja  
ta  z o s tan ie  z w iąz an a  z n a zw isk ie m  
n iż e j p o d p isa n e g o . Ż a d e n  je d n a k  
m ę d rz e c  n ic  tw o rzy  sw y ch  te o r i i  
w  a b s tr a k c j i  z a w sz e  p o w a la ją  o n e  
□ a  m a rg in e s ie  czegoś, n a  p o d ło ż u  
ja k ic h ś  w y d a rz e ń . P rz e s t ro g a , k tó ­
r ą  d a ję  n a ro d o w i, z ro d z iła  s ię  po  
p rz e c z y ta n iu  „ F a la n g i" ,  po św ię ­
c o n e j o s ta tn ie m u  w iecow i te j  „ n ie  
le g a ln e j"  o rg a n iz a c ji —  w  c y rk u  
w arsz aw sk im .

N a  d w u ch  s tro n ic a c h  —  o lb rz y ­
m i r e p o r ta ż .  D o w ia d u je m y  s ię , że 
p rz e m a w ia ło  aż  c z te re c h  m ów ­
ców , le c z  p ró ż n o  sz u k am y  treści 
ic h  p rz e m ó w ie ń . N ie c h  dem o-li- 
b e ra ln i  ży d o  -  m a so n y  tro sz cz ą  s ię  
o  tr e ś ć  p rz e m ó w ie ń  sw ych  p r z y ­
w ó d có w ; „o b o zo w có w "  in te r e s u je  
co in n e g o :

Sapakotrski wita zebranych pod- 
Hfeg'eniein ręka i  zaczyna głębo­
kim urywanym głosem: Polska — 
ztoi w przededniu — Przełomu 1

Słowa, zdania okresy rozpalają 
«alę. Coraz więcej okrzyków, coraz 
silniejsze brawa. Kiedy mówca za- 
czym, o „fołkefroncie", o  komunie 

o Żydach sala jeży (? )  się, przelatu­
ję  harfa i jedno potężne zo wszyst­
kich piersi słowo — precz 1“ 

T e ra z  ju ż  w ie c ie , n a  czy m  p o le ­
ga „ P r z e ło m " , w  p rz e d e d n iu  k tó ­
rego  „ s to i P o ls k a " . A  to  je s t  do­
słownie  w szy s tk o , —  dosłowne i  
całe streszczenie.

P o  ty m  —  o p is  p rz e m ó w ie n ia  
„ w o d z ó w "  K w a sib o rsk ie g o  i R e n t 
ta .  I  zn ó w  d o w ia d u je m y  s ię , że 
K w a s ib o rsk i p o s ia d a  g ło s te n o ro ­
w y , o s tr y , p . R e u t t  —  z a c h ry p n ię ­
ty  ( n ie s te ty ! ) ,  a  p o z a  ty m  te n że  
p .  R e u t t  m a  p o s ta ć  k r ę p ą  i  s iln ą . 
O b o k  z re sz tą ,  d la  „o b o zo w có w "  o 
m n ie js z e j  w y o b ra ź n i ,  p o r t r e ty  
„ w o d z ó w ".

t k u lm in a c y jn y
s tę p u je  d o p ie ro  te r a z :  

-Za chwil, donośny głos Zyg-

— Przemawiać będzie Bolesław 
Piasecki. Sala cichnie, zastyga w o- 
ezekiwamio. Jeszcze chwila napię­
cia. W tym wyrastają a  boków mów

asami koalicyj­
nymi (? ) . W środku, spokojna wy­
niosła postać Wodza".

i  t r o c h ę  d a le j :
„Kapełnsee, czapki, kapelusze,

czapki.. Odkrywają aię głowy, o- 
twarte dłonie nad głowami i spon­
taniczne, ogromne, jedyne słowo: 
WÓDZ!"

L ecz  z p rz e m ó w ie n ie m  „ w o d z a"  
a u to r  r e p o r ta ż u  o b sz e d ł s ię  ła s k a ­
w ie ;  z a c y to w a ł p rz y n a jm n ie j  głó­
w n e  m y śli. P o s łu c h a jc ie  i p a m ię ­
ta jc ie ,  że  to  c y ta ta  z  „ F a la n g i" ,  a 
n ie  ze  „ S z p ile k " :

W swym krótkhn przemówieniu 
użył Bolesław Piasecki dwuch sałro 
lów, które rysuję prayszłoić Polski. 
Przytaczam Je po to, byśeie mogli 
sprawdzić je  kiedyś: MY CHCEMY 
I  BĘDZIEMY W NASZEJ ORGA­
NIZACJI NOSIĆ MUNDURY. (Pod- 
kreślenie „Falangi").

N o , n a re sz c ie  w ie m y  „ co  ry s u je  
p rzy sz ło ść  P o ls k i" ,  o d e tc h n ę liśm y , 
b o  w ie m y  w re sz c ie  co  to  je s t  
„ P r z e lo tu " . A  d r u g ie  p rz y k a z a n ie  
„ W o d z a " :  I n n i  e h c ą  w o ła ć  do  P o l 
sk i le k a rz a  c h o ró b  w e w n ę trz n y c h , 
„ o  ja  m ów ię w esw iem y chirurga". 
A p ro sz ę  „ w o d z a " , je ś l i  c h o d z i o  
m u n d u r y , czy  n ie  b y łb y  le p sz y  k ra  
w iec  z a m ia s t c h iru r g a ?

T e ra z  ro z u m ie m y  z a  co  „ oho - 
zow cy" ta k  u w ie lb ia ją  sw ego  „w o  
d z a " . B ie d n y m  d z ie c ia k o m  z a b ro ­
n io n o  p rz e d  t r z e m a  la ty  n o sz en ia  
m u n d u ró w , a tu  „ w ó d z "  z a p o w ia ­
d a  „ w iz ję  n o w e j P o l s k i" ,  w iz ję  
„ P r z e ło m u " , p o  k tó r y m  „ b ę d z ie ­
m y  n o s ić  m u n d u r y " . A  w ięc  c iesz­
c ie  s ię  łó d z cy  Ż y d z i , b o  p r z y  o b e ­
c n y c h  s to s u n k a c h  p o li ty c z n y c h  za­

p o w ie d ź  p . P ia se c k ie g o  m a  sz - 
se  r e a l iz a c j i  i  n a s tą p i  o ż y w ien ie  
w  p rz e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m . Z a ­
w sze  1000 m u n d u ró w  ja sn y c h  5 je ­
d e n  c ie m n y  d la  „ w o d z a " . Z resz ­
tą  o  ty m , że  p . P ia s e c k ie m u  m oż­
n a  w ie rz y ć , z a p e w n ia  n a s  an toT  
r e p o r ta ż u :

„W jego słowach nła ma ani pa­
tosu, ani efektów, ani ozdób. Są ka 

pilalne sformułowania takty race o 
bezpretensjonalnej formie. Piasec­
k i każdym zdaniem azasadmia swo 
je  wodzostwo; nie demagogię awro 
tów, leoz rzucaniem zapowiedzi, 
które realizuje— Kiedy Piasecki 
mówi „ja“ to brzmi to tak niesły­
chanie naturalnie, tak oczywiście, 
ie  nikt nie może wobec tego atwier- 
dzenia pozostać obojętny, każdy 
musi aię podporządkować, albo nie 
nawłiłzieć. Nie ma innego stosunku 
do Piaseckiego, jak te  dwa“ .

N o , a  gd y b y  ta k  n a sza  m ło d z ie ż  
„ fa la n g o w a "  m ia ła  p o c zu c ie  h u ­
m o ru , czy m oż liw y  b y łb y  tak i o- 
p is  w ie c u ?

W  ty m ż e  o p is ie  c z y ta m y  w sty ­
d liw ą  u w ag ę , że  n a  w ie c u  k to ś  
k r z y k n ą ł:  „ N ie c h  ż y ją  w y b o ry "  i 
że  s tr a ż  p o rz ą d k o w a  „ z  m ie js c a  z li 
k w id o w a ła  z a jś c ie " ,  a o b o k  n ie o ­
p a trz n ie  z am ie sz cz o n e  z d ję c ia  a- 
re n y  c y rk o w e j, n a  k tó r e j  w szys tko  
z o s ta ło  z d e m o lo w a n e , a  p rz e c ie ż  
p is a liś c ie , ż e  to  k to ś  w y so k o  n a  ga 
l e r i i  g d z ieś  k r z y k n ą ł .

I  je szc ze  d r o b n a  u w a g a  s p e c ja ­
l is ty ,  T o  ty lk o  Ż y d z i - c h a sy d z i

....................................—  „ c h a ła s " .

Niebezpieczna
sajka

Korespondent keutero w Belgra­
dzie Harrison został wydalony s  
granic Jugosławii za umieszczę, 
nie korespondencji w „D a ily  Te* 
legraph".

W/ korespondencji te j Harrison 
opisuje skonfiskowany w belg/adz 
kim dzienniku cykl rysunkowy w 
rodzaju Micky Mouse, W tej Ha- 
strowanej bajce autor.malarz opo 
wiada dzieje młodego króla, któ­
rego zły stryj pozbawia tronu.

Znamienne jest, te  przed paro* 
ma miesiącami tenże korespon­
dent Reutera, Harrison został u- 
dekorowany jednym z najwyż­
szych orderów jugosłowiańskich.

Książki o Hitlerze
zakazane w Austrii

Jak podają z Wiednia, minister­
stwo spraw wewnętrznych ode­
brało debit na terenie całego kra­
ju kilku książkom niemieckich au­
torów, którzy krytycznie ustosun­
kowują się do działalności i osoby 
kanclerza Hitlera, i  tak zakażono 
dzieła Konrada Heidena p. Ł „&• 
doli Hitler ", „Ein Mann gegen Eu 
ropa" oraz „Ich kann nicht schwel 
gen", Otto Strassera ^Adoif Hi­
tler" i A. Alexandra „Mythos H i­
tler".

Wicemin. LechnlcW
przepadt

W niedzielę obradowało w  *9s- 
licy walne zgromadzenie Centr. 
Tow. Organlzacyj i Kółek Rolni­
czych, które dokonało i 
wych 12 członków rady | 
Towarzystwa. Do rady T 
wał również b. wiceminister Ledk 
nlcki, który przed południem w y ­
głosił referat. W  wyniku g to » - 
wania okazało aię, że kandydatu­
ra p. Lechntckłego przepadła, po­
nieważ nie uzyskał on potrzebnej 
ilości głosów.

Nowa książką
Stefana Zweiga

Nakładem wiedeńskiego Reicłi- 
ner Verlag ukazała się nowa po­
wieść biograficzna znanego pisa­
rza niemieckiego Stefana Zweiga 
p. t. „Magellan". Jest to barwna 
opowieść z życia Ferdynanda Ma­
gellana, który pierwszy w  historii 
świata odbył podróż naokoło glo­
bu ziemskiego.

m ó w ią  z a m ia s t  hałas 
a w szyscy in n i  Ż y d zi i  w szyscy P o  
l . « ,  m ó w ią  ty lk o  hałas. W ybacz ­
c ie  poloniście  t ę  o s ta tn ią  p o p ra w ­
k ę .

A N D R Z E J  W IS Z N I E W S K I

Hobolaftjf popieracie 
swoje pismo

Pokwitowania
Na Towarzystwo Uniwersytet# 

Robotniczego.
Zygmunt 1 Filipina Nowiccy, za­

miast kwiatów na grób Andrzej® 
Struga —  zł. 100.

Na Głodne Dzieci Hiszpanii
Od protesora Szymanowskiego 

z żoną, zamiast kwiatów na tru­
mnę ostatniego prezesa Ligi Obro 
ny Praw Człowieka i  Obywatela 
Andrzeja Struga —  zł. 10.

Na Czerwonego Harcerstwo.
Stanisław Trylski, zamiast kwła 

tów na trumnę największego 
współczesnego pisarza Polski An­
drzeja Struga —  zł. 10.

Na Pomnik Ignacego 
Daszyńskiego.

Stanisław Trylski, jako aczcze- 
nie pierwszej rocznicy śmierci 
Leona Wasilewskiego, jednego z 
twórców Niepodległości i  socja­
lizmu w Polsce zł. 5.

Tow. Edmund Buch - Z&miąds 
zł. 5.

Na Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół DziecL 

Tow. Edmund Buch -  Zamlądż 
zł. 3.

SPROSTOWANIE.
W  dniu imienin ś. p. Waleril 8 

Faszczewskich Szklarek mąż zł. 
!0  składa na Robotnicze Towa­
rzystwo Przyjaciół DziecL
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I OTOM
będą utrzymane z całą slannwczsścśą

Min. Delbos w  Rumunii
W odpowiedzi na interpelację 

dep. Berenguer‘a złożoną w Izbie 
Deputowanych, zabrał glos min. 
Vincenł Auriol, stwierdzając, że 
sprawa zwolnienia z aresztu pre­
wencyjnego nie należy do niego, 
jako ministra sprawiedliwości, a 
do sędziego prowadzącego śledź- 
two. Zamieszani w aferę organiza 
cji Csar postawieni zostaną w ■■ 
Oskarżenia za utworzenie organi­
zacji przestępczej i przechowywa 
nie broni, która miała być użyta 
w  walkach wewnętrznych. M in i­
ster nie może wpływać na sędzię 
go, który kwalifikuje winę. N a j­
bardziej przykrą stroną afery jest 
udział w niej byłych kombatan­
tów. Według oświadczeń, jakie 
doszły do ministra, szereg osób 
zamieszanych w  tę aferę nie soli­
daryzował się z aferą — co stwi.er

dziło dokładnie śledztwo. Lekarze 
otrzymali polecenie zbadania stanu 
zdrowia gen. Duseigneur‘a. Min. 
Auriol zakończył swe przemówie­

nie zapewnieniem, że 
nowczością zapewni pokój 
wnętrzny i  swobody obywatel­
skie.

* Minister Spraw Zagranicznych 
i Rumunii Antonescu. wydał śniada- 

cała cta- nie na ,cześć mŁn- DeIb°sa. Pod- 
. . .  I czas śniadania min. Antonescu wy 

gto-ił przemówienie, w  którym
podkreślił że Rumunia, tak, jak

Komunikat oHcIaloy

Przyczyna tragedii Douglasa SF-A5J
Polska komisja techniczna, delego 
ana do Bułgarii w celu zbadania 

przyczyn wypadku samolotu Doaglas 
SP. ASJ w górach Pirymu, po prze­
prowadzeniu dochodzeń łączn.e z ko­
misją bułgarską, doszła do następu­
jących wniosków:

W ypadek został spowodowany gw tf 
townym obmarznięciem samolotu,

W  Z .S .S .R .
JA W N E „W YBORY"

PAT. donosi z Moskwy, że kart
k i wyborcze będą podpisywane 
nazwiskami przez większość wy­
borców. Niektórzy sądzą nawet, 
iż liczba podpisanych kartek wy­
niesie przeszło 90 proc., gdyż 
rzadko kto zechce narazić się na 
podejrzenie, że jest wrogiem lu ­
du, tym bardziej że w „wyborach"; 
jak oświadczył Mołotow w  swej 
mowie wyborczej, wezmą również 
udział i wrogowie władzy sowiec 
ki ej.

Najwyższy sąd Gruzii po 3-dnio 
wej rozprawie skazał 7 członków 
„kontrrewolucyjnej, szkodliwej or 
ganizacji szpiegowsko - powstań­
czej", która dążyła do oderwania 
Gruzii od Związku Sowietów i w 
tym celu prowadziła akcję szpie­
gowską, szkodniczą i terrorystycz 
ną, na karę śmierci przez roz­
strzelanie 1 2 na 15 lat więzienia 
każdego.

które nastąpiło w chwili wejścia 
m°lotu w strefę burzy na wysok«ści 
°koło 3300 m. Obmarzitięcie spowodo 
wało w pierwszym rzędzie unierucho 
mienie korespondencyjnej radiostacji 
na samol°cie. Ponieważ warunki, po 
wodujące oblodzenie, były bardzo 
temsywne, oblodzeniu uległ równocześ 
nie cały samolot, wskutek czego nie 
mogąc utrzymać się w chwilowej wy 
sokości (3300 m.) został skierowany 
przez pilota w kierunku doliny rzski 
Strumy, znajdującej się niedaleko cd 
strony wschodniej. Pil°t nie °trzy. 
raawszy k°munikatu, nie mógł znać 
ani siły, ani kierunku wiatru, wsku­
tek czego, odbywając lot na ślepo, 
wbrew swoim przewidywaniom, z®, 
stał zniesiony ponad pasmo gór Pi. 
rym. Dalszy przebieg w^lki samolo­
tu s  burzą i oblodzeniem nie jest no  
żliwy do ustalenia. Komisja stwier- 

i jednak, że silniki pracowały do 
ostatniej chwili i że stery samolotu 
działały na ogól prawidłowo. BezpO. 
średnią przyczyną katastrofy było 
uderzenie saraol°tu lewym skrzydłem

w zbocze szczytu Mozgowicki Rit, co 
spowodowało zupełne zniszczenie le­
wego skrzydła i wybudowanie lewego 
silnika. W chwilę po tym 
po odbiciu się od szczytu uległ 
zji zbiorników benzynowych, czego 
następstwem było rozerwanie całego 
samolotu na niewielkiej wysokości 
nad zboczem góry, śmierć wszyst­
kich 6 osób, znajdujących *ię w samo 
Kcie, nastąpiła równocześnie z eks-

Polska, związana jest z Francją so j Min. Delbos, odpowiadając n« 
juszem. Sojusz ten znajduje swój przemówienie min. Antonescu, —. 
odpowiednik w uczuciach zaufa- j stwierdził, że przyjaźń rumuńsko- 
nia i  przyjaźni, którymi ożywione francuska tkw i głęboko w sercach 
są narody polski 1 rumuński Oraz obu narodów. Oba państwa przy- 
we wspólnych Interesach obu tych wiązane są do idei L igi Narodów 
narodów. Sojusz ten ma charak- ’ oraz do idei pokoju, którego prag 
ter obronny. Min. Antonescu pod- ną nie tylko dla siebie, lecz także 
kreślił następnie współpracę poli- dla innych. Min. Delbos podkreślił 
tyczną, gospodarczą i kulturalną j następnie, że przybywa do Rumu- 
między Rumunią, Jugosławią i ■ nil po wizycie w  Polsce. O wizy- 
Czechostowacją. Rumunia—stw ier! cie tej zachował jak najbardziej 
dził dalej min. Antonescu — chcla, serdeczne wspomnienia. Omówiw- 
laby widzieć w  Lidize Narodów in ; szy w  końcu przyjazne stosunki łą 
stytucję aktywną o stale wzrasta- j tzące Francję z Rumunią, Jugo- 
jącym autorytecie. Rumunia zgod-;sfawią i Czechosłowacją, min. Del 
na jpst z Francją w ocenie metod bos wspomniał w słowach życzli-
organizacji bezpieczeństwa, 
końcu swego przemówienia min. 
Antonescu podkreślił, że Rumunia 
chce utrzymywać dobre stosunki 
ze wszystkimi państwami, a zwła­
szcza z sąsiadami oraz, że prze­
ciwna jest kierowaniu się doktry­
nami Ideologicznymi w polityce 
zagranicznej, jak również odrzuca 
obcą ingerencję w stosunki 
wnętrzno .  państwowe.

wych o pokojowej współpracy kra 
jów bałkańskich.

I  powieści drutów telegraficznych
NOWY AMBASADOR USA 

W ANGLII
— W oawartek podano do wiado­

mości publicznej nominację nowego 
ambasadora amerykańskiego w 
dynie. Dotychczasowy ambasador — 
Bingham zastanie zastąpiony przez 
przewodniczącego komitetu żeglugi 
Józefa Piotra Kennedy, który ucho, 
dżi za bliskiego współpracownika pre

i Roosevelta. Ambasador B.ng 
i przed kilku tygodniami opuści

i względów zdrowotnych. 
JESZCZE JEDNA

ZMIANA DOWÓDCY WŁOSKIEGO 
W ABISYNII

— Generał Cavallero mianowany 
został głównodowodzącym wojsk wło 
skich w Afryce Wschodniej. Przybę. 
dzie on do Addis Abeby równocześ­
nie z nowym wicekrólem Abisynii, 
ke. Aosta.

KONFERENCJA 
ŁOTWY, ESTONII I LITWY

— W Tallinie została otwarta kon 
ferencja ministrów spraw zagranicz­
nych Łotwy, Estonii i Litwy.

W czasie obrad rozważane będą 
nie tylko zagadnienia stosunków mię 
dzy tymi trzema państwami, lecz tai: 
że polityki międzynarodowej.

BUDŻET SZWAJCARII
— Rada Kantonów przyjęła jedno

żet na r. 1938. Po sfc 
wpływów budżet przewiduje kwotę 
519.8 mil., wykazując deficyt w 
sokości 21.6 miL fr. W budżecie prze 
widziano 123.5 m il fr. na potrzeby 
departamentu wojskowego, wobec 
106.4 mil. wydatkowanych z budżetu 
na r. 1937.

VOTUM ZAUFANIA  
DLA RZĄDU JANSONA

—  Senat uchwalił 122 głosam i ] 
ciwko 19 przy 8 wstrzymujących się 
cd głosowania votum zaufania d

TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE 
AMERYKAN W MOSKWIE

— Literat amerykański Donald Ro 
binson wraz z małżonką, którzy 
dniu 5 listopada przybyli do Moskwy 
zginęli w tajemniczych okoliczno, 
ściach z „Hotelu Narodowego", gdzie 
zatrzymali się. Jak dychać, ambasa­
da amerykańska wdrożyła poszuki­
wania za pp. Robinsonami, dotych-

WYSTAWA PARYSKA  
—  Komisja handlowa Izby Deputo

wamych odrzuciła 17 glosami przeciw 
ko 12 raport Francois Martina, wypo 
władający się przeciwko ponownemu 
otwarcia wystawy w roku 1988.

ZA GOERINGA I SCHACHTA 
—  W szystkie pisma duńskie i sze­

reg szwedzkich, skonfiskowano oatat 
w  Berlinie za reprodukcję kary­

katur Goer-nga i Schachta, które u-
znamo za obraźliwe.

NOWY TRANSPORT ZŁOTA 
DLA FRANCJI

— Do Francji odpłynął z Nowego 
Yorku nowy transport złota, wync- 
?żący 5 milionów dolarów.

Ostatnie depesze i wiadomości na str. 1 i 2-ej

Wydawnictwa nadesłane
Nakładem „Książnicy - Atlasu' 

ukazały się ostatnio następujące 
wydawnictwa:

Józef świtkowskl, nauczyciel 
Uniwersytetu J. K. we Lwowie — 
Zasady fotografii dla początkują­
cych. Wydanie VI, z 31 rycinami. 

. Str. 104; cena zł. 2.30. Jest to no­
we, przerobione i znacznie rozsze 
rzone wydanie znanego podręcz­
nika. Wprowadzony został tu m. 
in. dział estetyki fotograficznej — 
gdzie podano ważniejsze zasady 
kompozycji obrazu i Ł p.

T . Rojewski: Podstawowe wia­
domości z techniki lecznictwa. — 
Podręcznik ten, przeznaczony głó 
wnie dla szkół przysposobienia 
kupieckiego, przedstawia zagada 
nienie lecznictwa w sposób wy­
czerpujący i  wszechstronny.

Dr. Wojciech Gotlieb I Dr. Ka- 
roi Zagajewski. Heinz w ird Kau.

P w i s r a i  p r a s ą  
s o c j a l is t y c z n ą

Ultimatum Japonii
dla załogi Nankinu

PRZEDWCZESNY TRIUMF
Dziennik „Niei -  Niel" wydał 

czwartek popołudnia specjalne wyda 
nie, w którym donosi, że wojska ja. 
pońskie „dopiero co wzięły sztormem 
południowo .  wschodni 
miejskich w Nankinie". Wydanie to 
zostało jednak wkrótce po rozsprze- 
daniu pierwszych numerów na ulieaeh 
— wycofane.
10-go GRUDNIA O OODZ. 12-ej

Głównodowodzący japońskich 
sił zbrojnych gen. Matami kazał 
zrzucić przez lotnika nad Nanki 
nom list, w  którym wzywa dowód 
cę miasta, gen. Tang-Szen-Si do 
oddania stolicy w  dniu 10 grud­
nia o godz. 12-tej w  południe o- 
raz do wysłania upoważnionych 
do pertraktacji posłów.

ZACHŁANNOŚĆ JAPONII 
ZWIĘKSZA SIĘ

Podczas posiedzenia gabinetu 
odbytego w  czwartek postanowlo 
no kontynuować działania wojen­
ne w  Chinach również po upadku

stolicy Chin. Stwierdzono, że ty l­
ko kapitulacja centralnego Rządu 
chińskiego może zakończyć kam­
panię prowadzoną obecnie w  Chi­
nach przez Japonię. Wedle m ini­
stra spraw zagranicznych Hiroty 
oraz zdania min. skarbu Kaya, nie 
istnieją żadne trudności ani natu­
ry dyplomatycznej ani też finan­
sowej.

A taR
na tow. Attlee

Premier Chamberlain, zapytany 
w  Izbie Gmin w  sprawie udziele­
nia nagany przywódcy Labour 
Party z powodu niedotrzymania 
przezeń zobowiązania powstrzy­
mania się w  Hiszpanii od fakiejkol 
wiek akcji, niezgodnej z brytyjską 
polityką nieinterwencji, —  odpo­
wiedział, iż uważa za wskazane

i i  i  m i i i  K i n
dawne kolonie na Dalekim Wschodzie

D z ie n n ik  „ H e ra ld  T r ib u m e"  do 
n o s i z  T o k io , że m ię d z y  J a p o n ią  
a  N ie m c a m i to c zą  s ię  ro k o w a n ia , 
d o ty c zą ce  n a s tę p u ją c y c h  k w e s ty j: 
z w ro t R zeszy  b . n ie m ie c k ic h  
w y sp  n a  O ce an ie  S p o k o jn y m  (K a  
r o l iń s k ie ,  M a ria ń sk ie  i  M a rsh a l-  
l‘a ) ;  o d w o ła n ie  n ie m ie c k ic h  o f i­
c e ró w , p ra c u ją c y c h  ja k o  in s t ru k ­

to rz y  w  a rm i i  c h iń s k ie j ;  u z n a n ie  
p rze z  R z eszę  p a ń s tw a  M andżu - 
k u o ;  o rg a n iz a c ja  w y m ia n y  h a n ­
d lo w e j m ię d zy  R z eszą  a J a p o n ią  
i  M a n d ż u k n o ;  z w ro t R zeszy  je j  
d a w n e j k o lo n ii  w S z a n tu n g u  
(K ia o  -  C z a o ) . S zczegó ły  ro k o ­
w ań  p o z o s ta ją  je szc ze  n ie z n a n e .

Strajk okupacyjny
pracown. umysłowych zakł. Ostrowieckich

W  W ie lk ic h  P ie c a c h  i Z a k ła ­
d a c h  O stro w ie c k ic h , b ę d ą c y c h  je  
d n y m  z n a jw ięk sz y ch  z ak ła d ó w  
p rze m y sło w y c h  w  P o lsce , 
b u c h ł ,  j a k  ju ż  p isa liśm y , p o  raz  
d r u g i  s t r a jk  o k u p a c y jn y  p ra c o ­
w n ik ó w  u m y sło w y c h .

! P ie rw sz y  s t r a jk  z o s ta ł p rz e rw a ­
n y  w  p ią te k  u b ie g łeg o  ty g o d n ia  
n a  ż ą d a n ie  O kręgow ego  I n s p e k ­
to r a  P ra c y , k tó ry  z a p e w n i ł p ra ­
co w n ik ó w , że  po  p r z y s tą p ie n iu  
do p ra c y  n a jw a ż n ie js z e  ż ą d a n ia  
z o s ta n ą  p o m y ś ln ie  z a ła tw io ­
n e . T y m c za sem  w  d n iu  
w cz o ra jsz y m  m ia s t  z a ła tw ie n ia  
sw o ic h  ż ą d a ń  p ra c o w n ic y  do w ie ­
d z ie l i  s ię , iż  d y re k c ja  Z a k ła d ó w  
ż ą d a  o d  w szy s tk ic h  s tr a jk u ją c y c h  
p ise m n e g o  o św ia d cz en ia , iż  „ a n i 
p rz e d  s tr a jk ie m  a n i  w  czasie  
s t r a jk u  D y re k c ja  n ie  d a w a ła  ż ad  
n y c h  o b ie tn ic  co do  p o p ra w y  by ­
tu  p rao w n ik ó w  u m y sło w y c h " . Za 
tę  c e n ę  d y r e k c ja  o b ie c y w a ła  p

w ad z ić  ro zm o w y  za  k i lk a  d n i.
O k ręg o w y  in s p e k to r  p ra c y  z 

K ie lc , p . M a c ie je w sk i, i  ty m  ra ­
z em  n a k ła n ia ł  p ra c o w n ik ó w  do 
w y ra że n ia  zgody  n a  ż ą d a n ie  dy ­
re k c ji.  Z g ro m a d z e n ie  -p ra co w n i­
cze o k re ś l iło  te  ż ą d a n ia  ja k o  h a ­
n ie b n e  i  je d n o m y ś ln ie  u c h w a li­
ło  p rz y s tą p ie n ie  d o  s tr a jk u .

O d  w to r k u  w  p o łu d n ie ,  j a k  
d o n o s il iśm y , ro z p o c z ą ł s ię  n a  
now o  s t r a jk  o k u p a c y jn y  220 
p ra c o w n ik ó w  um y sło w y c h , te c h ­
n ik ó w , m o n te ró w  i  t .  p .  S t ra jk  
p ro w a d z o n y  b ę d z ie  aż  do  uzyska- 

w szy s tk ic h  ż ą d a ń  p ra c o w n i­
czy c h , t .  j .  u z y sk a n ia  p o d w y żk i 
p ła c , u r e g u lo w a n ia  a p ra w y  u r lo ­
p ó w  i Ł, d.

U n ia  P ra c o w n ik ó w  U m y sło ­
w y ch  w y sto so w ała  a p e l  do  w szy­
s tk ic h  zw iązków  w zy w a jąc y  do 
p r z e p ro w a d z e n ia  z b ió rk i  p ie n ięż ­
n e j  n a  rze cz  ro d z in  s t r a jk u ją ,  
cych.

W Hiszpanii
Korespondent Havasa donosi, 

że nieustanne ulewne deszcze wy­
wołały wylewy rzek w  Aragonii, 
szczególnie silr.e w  dolinie rzeki 
Ebro. Wojska obu walczących 
stron musialy wycofać się u  
swych okopów, które zalewały f t  
le wezbranej rzeki i  obsadzić no­
we linie, wyżej położone. W po­
łudniowo - zachodniej części Ara­
gonii rzeka Ebro zalała całą doli­
nę na przestrzeni od m. Pina nie­
mal aż do granic stolicy prowin­
cji.

Arabskie sensacje
Arabski dziennik „Falastin", jak 

donosi Reuter, ogłosił sensacyjną 
wiadomość o rzekomym porozu­
mieniu pomiędzy przewódcaml t -  
rabsklmi a żydowskimi co do przy 
szłośd Palestyny. Układ ten rze­
komo przewiduje dalsze trwanie 
obecnego ustroju z ustaleniem sta

cego 65 procent Arabów 1 35 proc, 
żydów, stworzenie zgromadzenie 
prawodawczego i przyznania ob­
szarów, zapewniających minimum 
egzystencji włościanom arabskim. 
Oficjalne koła żydowskie, zarów­
no jak i  lokalni przywódcy arab- 

odłożyć odpowiedź na to pytanie ncy, twierdzą, iż nic o podobnym 
do czasu powrotu Attlee. Jutóadzłe nie wiedzą. (PAT).

WMDOHOŚCI SPORTOWE
Z DNIA

Unia Poznań.
iwie — Czarni Poznań.
portowe — Kadra Rem-

mann. Podręcznik języka niemiec 
kiego dla I ki. gimnazjów kupiec­
kich. Str. 120. Nauka języka nie­
mieckiego ujęta tu została zręcz­
nie w  formę opowiadań z życia 
chłopca polskiego w  Gdańsku — 
chłopiec ten, sierota, wychowywa 
ny jest w  rodzinie drobnego kup­
ca, z czasem zaś dostaje się do 
wielkiej firmy, gdzie pracuje w  kil 
ku . działach. Podręcznik zawiera 
wiele łlustracyj oraz słowniczek 
kupiecki (ok. 500 słów i  wyrażeń)

Włodzimierz Referowskł. Okno 
wystawowe. 189 rycin i tablica 
barwna. Str. 186, ceną zł. 11. —
Jest to pierwsza oryginalna ksią­
żka polska, traktująca szczegóło­
wo, o wszystkich zagadnieniach— 
związanych z urządzeniem i deko 
racją .okna .wystawowego. Mate­
riał ilustracyjny dobrany został w , . , . . -  . .
obfitości z najlepszych wystawo- m°sęc ousbrać PJzyczonych pie-i pobiegł do sąsiedniej wsi Olszowa 
kiennvch polskich i zagranicznych ! ni?dzy postanowił krwawo zem- Wola i tam postrzelił w  głowę 

; Obejmuje on wszystkie branże a ścić aa d - ^ h a c h -  We wsi Ro Franciszka Czujkę, który pośred- 
dzięki zastosowaniu do warun- coc'l!a’ p0Wl I,w sko  ’  razow iec-! niczyi w  sprawie pożyczki. Nastę- 
ków polskich stanowi praktyczna ktego’  gcfe*® zamieszkiwali dłużni-1 pnie po zbrodniczym zamachu 
pomoc w  realizacji zagadnień — cy *ego !i’a:żo’ak(>wł e Franciszek, I zbiegł do lasu. Po drodze usiło- 
omówionych przez autora. I Ia? 70’ O czkow ie , zażądał natych j wał jeszcze zabić gajowego i. po-

miast zwrotu pieniędzy, a wobec Ilcjanta. Szaleńca aresztowano.
B. D. 1 odmowy oddał kilka strzałów w  i

BEM SPORTOWYM W POLSCE
Cały szereg związków sportowych 

przesłało już do związku związków 
sportowych kandydatury do nagrody 
dla najlepszego klubu sportowego, a 
mianowicie:

Wioślarstwo — Bydgoskie T . W.
Piłka nożna —  Warta przed Craco- 

vią. Polonią i  Pogonią. Najsłabszy klub 
piłkarski — Amatorski KS.

Lekka atletyka — Warszawianka i 
AZS Poznań razem przed Stadionem 
i Sokołem (

Kolarstwo
Pływanie -

Strzelectwo 
bertów.

Jeździectwo —  Towarzystt 
jrodowych Zaw. Konnych. 
Łyżwiarstwo — Polonia • 
najlepszy klub łyżwiarski Śłąskje 

Tow. Łyżwiarskie.
Boks—  Warta poznańska.
AFERA TOWARZYSTWA TURY­

STYCZNO • KAJAKOWEGO W KRA­
KOWIE.

W Krakowie odbył się walny zjazd 
delegatów okręgu krakowskiego Pol­
skiego Zw. Kajakowego.

W . dyskusji nad sprawozdaniem za­
rządu za rok ubiegły poruszono sp.4- 
wę Tow. turystyczno-kajakowego Kra­
kowa, liczącego 190 członków, którego 
sprawozdanie uznano jako fikcyjne, 
niezgodne ze stanem istotnym i które­
go działalność określono za śzko<iliwą 
dla Związku. Okazało »ię bowiem w 
ciągu sezonu ubiegłego, że jakkolwiek 
klub. tęn by ł n a jfijaczniejszym w okręgu, 
to jednak żednej działalności aportowej 
i  turystycznej nie przejawiał, a mimo 
to wykupił aż 19? nalepek upoważnia­
jących do ulgowych biletów, kolejo­
wych. Wobec powyższego nie udzielono 
prbwa głosowania delegatowi' tego kin- 

. r , ,  - . .  . . .  „  . bu. Prezes klubo obecny na zjeździe,
Jozef Długoszowski, woźny II kierunku małżonków. Myśląc, że nie potrafił się obronić ze stawianych 

Okręgu Skarbowego w. Łodzi, nie ich zabił, wybiegi z mieszkania i'klnbowi zarzutów. Przewodniczący zja- 
• r  -■- . . . .  ■■ „ .  zdn oświadczył, że właściwie sprawa u

nadawała się do cddan"' jej prokura- 
tórojłi i , powiadomił, obecnych,

O sz a la ły  w ie r z y c ie l

zwrócił się do ewoich najlepszych piŁ 
karzy, grających w zawodowych klu­
bach francuskich z prośbą, aby eię 
zwolnili na kilka dni i  zagrali w skła­
dzie reprezentacji Jugosławii na meczu, 
rewanżowym o mistrzostwo świata 
z Polską. Jugosłowiańskiemu Związko- 
ki chodzi głównie o Zivkowicaa a pa­
ryskiego Racing • Clubu, Siposa a Ser- 
te i  Petrasa z Cannes. Sprawa kompli­
kuje się o tyle, że kluby francuski© 
w tym samym czasie grają jedną a oatat 
nich kolejek o mistrzostwo i oczywiście 
nie łaiwo się zgodzą na wypożyczenie 
swoich najlepszych graczy, chyba że ju- 
gosłowiame będą wówczas w słabej for­
mie. Ale w tym ostatnim wypadku Ju­
gosławia również z nieb zrezygnuje. 
SZKOCJA -  CZECHOSŁOWACJA $ :•  

We środę rozegrany zosta* 
państwowy mecz piłkarski 
Szkocją i  Czechosłowacją,
wysokim zwycięstwem w f  
(3:0).

HOKEJ

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ
HOKEJOWY 4 MIAST W KATO­

WICACH
W sobotę, niedzielę i  poniedziałek — 

11, 12 i  13 ban. rozegrany zostanie w 
Katowicach na sztucznym torze nie­
zwykle ciekawy turniej hokejowy, w 
którym wezmą udział reprezentacje Ber­
lina, Krakowa, Poznania i śląska. T ur­
niej ten zapowiada się sensacyjnie «e 
względu n i to, że dojdzie do pojedyn­
ku pomiędzy najlepszymi zes 
hokejowymi Polski, a  ponadto ć 
nasze będą miały możność spi 
swą formę w spotkaniu z hok 
Berlina. Dodać trzeba, żc Berlin n 
ceważy turnieju i przytyła swój t  . 
szy skład z dwoma kanadyjezykami o 
najlepszymi hokeistami Niemiec Jat 
kem, Ballem i  Keleckerein.

ikarski pomiędzy 
facją, zakońeaony 
i w stosunku 5:»

atieSyfea

wieszenie tego klubu przez Zarząd Gł. 
PZK nastąpi po dochodzeniu i spodzie­
wać się należy wykluczenia tego klubn.

PIŁKA WOZMR
JAK JUGOSŁAWIA CHCE WYGRAĆ 

MECZ Z POLSKĄ 
Jugosłowiański Związek Piłkarski

Z ZAPAŚNICZYCH DRUŻYNOWYCH 
MISTRZOSTW WARSZAWY

We środę w dalszym ciągu zapasał, 
czych drużynowych mistrzostw. Wareze* 
wy odby, się w sali Pasty m eta. e. ad 
strzostwo klasy A, w którym Skra po­
konała Fort Bema 11:10.

W meczach k i. B . Pasta pokonała 
Iskrę 18:3, a Landa wygrała z Elektryta 
nością V  15:6.

Mistrzem klasy A została ETiililęj.ua 
ność, a mistrzem klaty B — Paata.

ETiilil%c4%99j.ua


Sir. 7

Na Górnym Śiasku

W ś ró d  „ n a ro d o w c ó w ”
<M kiHra m ie e ięe y  je s te śm y  

Ś w ia d k a m i dość  h a ła ś l iw e j r e k la ­
m y  e n d e c k ie j  n a  Ś ląsk u , szczegól­
n ie  w  K a to w ica ch  i w  c a ły m  o k rę  

\ifn p rze m y sło w y m . N a  ro g ac h  u- 
Tic a to ją  sp rz e d a w c z y n ie  b ib u ły  
e n d e c k ie j,  k tó r e  w  m ocno  n ie w y ­
b r e d n y  sp o só b  s a c h w a la ją  sw ój 
to w a r. O b o k  ty c h  k o lp o r te re k  

‘s to i  zw y k le  k i lk a  ty p k ó w  d z iw ­
n e g o  g a tu n k u , ja k o  o s ło n a .

C o ra z  to  g ło śn ie j ro z le g a ją  s ię  
n a  u lic a c h  K a to w ic  h a s ła  o  „ p a r ­
s z y w y c h  ż y d a c h "  i  L d . M a 
w id o c z n ie  p ro w a d z ić  do  o d ły d z e -  
s i a  P o lsk i i  r o z w ią z a n ia  k w estii 
ż y d o w sk ie j.

„ ś lą s k i  K u r i e r  P o r a n n y " ,  k tó ­
r y  u c h o d z i  ró w n ie ż  z a  p ism o  
/„ n a ro d o w e"  p ia ze , że  o b ó z  e n d e ­
c k i  p o z y sk u je  so b ie  zw o len n ik ó w  
w y łączn ie  k rz y k liw y m i h a s ła  
a n ty ż y d o w sk im i, c h o ć  —  ja k  pi- 
« e  ■—  „ je s t  rzeczą  p o w szech n ie  
im a n ą , że  k a ż d y  e n d e k  z każdym  
n a jo b a k u rn ie jz z y m  Ż y d em  ro b i 
k a ż d y  n a jp a s k u d n ie js z y  in te re s , 
o  ile  ty lk o  d a  z ię  z a ro b ić" .

T a k  sądzi to  k le ry k a ln e  i  „na- 
jo d o w e "  p ism o  o  ro b o c ie  e n d ec ­
k ie j  n a  Ś ląsk u .

T o  ta m o  p ism o  don o si 
ró ż n y c h  n a d u ż y c ia c h  w o b o z ie  
^ n a r o d o w y m " , k tó r e  e tan o w ią  

z aw z ię te j k łó tn i . O to 
ze ś lą s k a ,  b y li k o lp o r te ­

r z y  e n d e c k ie j  „ S a m o o b ro n y " , wy 
d a w a n e j  p rz e z  n ie ja k ie g o  G ajew  
rk ie g o  z K a lis z a , p a tro n a  sw o je ­
go  n a b r a l i  n a  685 ,70  z ł., k tó ry c h  
a ie  o d e s ła l i  d o  je g o  r ą k .  G d y  do- 
m a g a ł  s ię  z a p ła ty , z a ło ż y li n a  Slą 
t k n  no w e  p is e m k o  p . t .  „ N a ro d o -  
ąąioe". O  d a lszy m  p rz e b ie g u  te j  
h i s to r i i  c z y ta m y :

„Tymesowsn p . Gajewdd opomi- 
na dą o swoje 685 sŁ 1 70 gr- bo— 
będąc ojcem eztemaSclorga dzieci—

• „ e r a  jama nie może pracować na 
"  kanciarzy, w  więcej, że Ich w Pol-

Zarzuty i oskarżenia
su m ą , b y  ją  p o d a ro w a ć  p . Ing lo - 
to w i —  i  w  n r .  44  „S a m o o b ro n y  
N a r o d u "  d a je  ta k ą  le k c ję  uczci­
w ości i  m o ra ln o śc i w szechpo la- 
k o m  ze  Ś lą sk a :

„W „Samoobronie Narodu" w 
16 podaliśmy do wiadomości, 
Roman Inglot, zamieaoikały w Kato- 
wicach, ni. Starowiejska 3, przestał 
być naszym przedstawicielem na 
terenie Górnego Śląska a powoda

naazą

d z ia ła  k o n k u r e n c ja  e n d e c k a  spod  
z n a k u  „ N a ro d o w c a " , że  p . In g lo t 
je a t czysty  ja k  k ry sz ta ł.

C o  p o z o s taw a ło  do  p o w ie d ze ­
n ia  p . G a jew sk ie m u  n a  ta k ie  o- 
św ia d cz cu ie  Z a rz ą d u  G łów nego  
O b o zu  W sze ch p o lsk ieg o ?  P . G a­
je w sk i o św ia d cz y ł:

„Oświadczamy jeszcze ras I pod. 
kreilmny, że Roman Inglot, żarnie- 
sakały w Katowicach ,ul. Starowiej­
ska 3 przywłaszczył sobie 685 zł. i 
70 gr. za ogłoszenia, prennmeratę 
1 dostarczoną „Samoobronę Naro­
du".

„ ś lą s k i  K u r i e r  P o r a n n y "  d o łą ­
cza  do  t e j  p o le m ik i  ta k ą  sw o ją  
uw ag ę :

„Ponieważ p. Inglot i  jego I
Wszechpolski bałamuci również kap 
ców chrześcijańskich kwestią ży­
dowską — niech ten kupiec a 
łapie za k ij i goni takich przyja­
c iół i  obrońców, co to bronią —  
ale tylko własnego interesu i  kie-

P ism o  k le ry k a ln e  i „ n a ro d o ­
w e"  p o s ia d a  z a te m  u s ta lo n ą  o p i­
n ię  o  ro b o c ie  e n d e c k ie j  n a  Ślą­
sk u . N ie  m o żm y  p o są d za ć  tego  
p ism a , ż e  z ag n ie źd z iła  s ię  w  n im  
„ ż y d o k o m u n a " , k tó r a  s trz e la  za­
tru ty m i s tr z a ła m i w k i e ru n k u  e n ­
d e k ó w -

Z m  d i  n U m  M i n o  top l i t l i

W kopalniach „Skarbofc-rmu* 
wydarzyły się dwa nieszczęśliwe 
wypadki górnicze. W podziemiach 
szybu „Barbara" w  Chorzowie

Wiadomości z całej Polski

' dzą. To te ł ed dhiiaacp 
A 'w zywa p. Romana Inglota, jednego 

«: „wodzów" Obozu Wszechpolskiego
• 1 i „Pracy Polskiej" na Śląska, po-
• nadto redaktora „Narodowca", do 

Bwrotu 685 zł. i 70 gr. ra ogłosze­
n ia , prenumeratę 1 dosłareroną „Sa­
moobronę Narodu".

T y m c z a se m  „ w ó d z "  O b o ra  
W sz e ch p o lsk ieg o  i  „ P ra c y  P o l­
s k ie j"  n a  Ś ląsk u  w ciąga  w  c a łą  
a fe rę  Z a rz ą d  G łó w n y  O b o zu  
W sze ch p o ls k ieg o , k tó r y  tłu m ac zy  
p .  G a je w sk ie m u , że p . I n g lo t  „ n ie  
p o p e łn i ł  ż a d n y c h  n a d u ż y ć ..."  A le  
p. G a je w sk i n ie  b ie rz e  p o d  uw a­
gę o św ia d c z e ń  Z a rz ą d u  G łó w n e­
go  O b o zu  W sze ch p o lsk ieg o , bo 
685 z ł. 1 7 0  g r. j e s t  z b y t  p o w aż n ą  i

„przes regularno «

Zioła  z gór harcu 
Oka LAUERA 

stosują slą przy obstrufcełł, 
normują trawienie, czyszczą ło. 
ęodnie I bezboleśnie, przeciw, 
działają tworzeniu sią tłuszczu, 
wydalają substancje gnilne, 
pic wywołują przyzwyczajenia 
Stosowane sa również skutecz. 
Pio w cierpieniach wątroby, 
nerek I pącherzo, kamicy 
żółciowej, reumotyżmle, artre- 
tyżmie, hemoroidach i otyłości.

ZIOŁA Z GÓR HARCU
Dr a LAUERA

Ruch budowlany
a ożywienie gospodarcze

Zagadnienie budownictwa mie- 
aąkamowego jest jednym z naj­
ważniejszych problemów w Pol­
sce, który od czasu niepodległości 
Polski nie schodzi z porządku 
dziennego i czeka na właściwe roz 
wiązanie.

Świat pracy zainteresowany jest 
tym problemem zarówno z punktu 
widzenia własnych potrzeb, jak 
fównież ze względu na splot zja­
wisk gospodarczych, które powią- 
:tąjic są z ożywieniem ruchu bu­
dowlanego.

Zacznijmy od strony socjalnej. 
Wystarczy kilka cytat z „Małego 
Rocznika Statystycznego'' 1937 t. 
I „Wiadomości Statystycznych*’ 
(nr. 17 i 26 r. 1937).

i tak zaludnienie w jednoizbo­
wych mieszkaniach wg. spisu z r. 
1931 wynosiło 3,9 osób, gdy tym­
czasem w Pradze — 2.91 osób, w 
Berlinie 1.77, w  Londynie 1.75 o- 
sób. Porównując lata 1921--1931 
{spisy ludności) widzimy, że wa- 

mieszkaniowe w tym okresie 
pogorszeniu. W Warszawie 

W r, 1921 przypada na jednoizbo­
we mieszkanie 3,7 osób a w  r. 
5933 — 4,0 osoby, w  Łodzi 3.6 
— 3,8 osób.

W  Polsce posiadamy 36,5 proc. 
BdtBtókań jednoizbowych i 32,2

proc, dwuizbowych. W  r. 1931 w 
mieszkaniach jednoizbowych „gnie 
żdziło się" w Warszawie 31,3 proc, 
ludności, a w Łodzi 52 proc. — w 
r. 1931 w Warszawie 36,9 proc, w 
Łodzi 58,6 proc.

Wg. ankiety opracowanej przez 
tow. Zdanowskiego, odsetek miesz 
kań robotniczych, liczących jedną 
izbę wynosił 100 proc, w Zagięciu 
L)ąbr. 79,8 proc., w  Warszawie 
78,4 proc.

Taka jest wymowa cyfr! Wska­
zują one na rozpaczliwy stan w t-  
runków mieszkaniowych robotni­
ków i co gorsza na fakt, że stan 
ten pogarsza się. Dane z lat ostat­
nich wykazują, że w  okresie 1932 
— 1936 ogółem rozpoczęto budo­
wę około 440.000 izb z czego na 
mieszkania jednoizbowe przypada 
23.000 izb czyli 5 proc.

Powstaje więc pytanie, czy do­
tychczasowa polityka budowlana, 
stanowiąca caty splot ulg podat­
kowych, ulgowych kredytów i 
subwencji, była słuszna?

Nad tym zagadnieniem od dłuż­
szego czasu dyskutuje prasa i 
stwierdzić należy, że polemika ta 
ustaliła w społeczeństwie pogląd, 
że wyniki polityki budowlanej są 
naogół negatywne, a przedewszy-

na jednym z filarów oberwała się 
bryła węgla i  przygniotła 32-lei- 
niego górnika Henryka Wójcic­
kiego. Ofiarę wypaahu w stanie 
groźnym purzewieziono do azpi-i 
tala Sp. Brackiej.

Na kopalni „Prezydent Mościc­
k i" zwały węgla przysypały 30- 
letniego Jerzego Stelika. Stelik do 
znał złamania nóg i obrażeń we­
wnętrznych. Oba wypadki bada 
delegat Okręgowego Urzędu Gór­
niczego w  Chorzowie,

KomuniHaf
Centralny Związek Robotników 

Przemysłu Chemicznego Rzeczypo 
spolitej Polskiej, Oddział w Staro­
gardzie, niniejszym podaje tą dro­
gą do wiadomości wszystkich hut 
ników poszczególnych hut szkla­
nych w kraju, zgodnie z uchwałą 
ogólnego zgromadzenia hutników 
Pomorskiej Huty Szkła w Staro­
gardzie, że kto z hutników zamie­
rza przyjechać po pracę do wyżej 
wymienionej huty, a nie będzie po 
siadał legitymacji Centralnego 
Związku Robotników Przemyślu 
Chemicznego w Rzeczypospolitej 
Polskiej, z Centralą w Krakowie, 
pracy w Pomorskiej Hucie Szkła 
nie otrzyma, jak również nie otrzy 
ma żadnych zapomóg na życie i 
ewentualną podróż.

ZARZĄD ODDZIAŁU.

ŚMIERĆ NA DACHU POCIĄGU.
Tragiczną śmierć ponieśli na da 

chu pociągu pasażerowie jadący 
na „gapę”  z Jarosławia do Prze­
worska. W czasie Jazdy uderzyli 
oni o krawędź wiaduktu kolejo­
wego i wszyscy trzej ponieśli 
śmierć. Tragicznie zmarli byli 
wieku od 18-tiu do 20-tu la t  
NAPAD BANDYCKI NA WÓJTA.

Pod Brzeżanami (woj. Lwow­
skie) czterech uzbrojonych bandy 
tów usiłowało napaść na przejeż­
dżającego drogą wójta Boczara i 
zażądało wydania pieniędzy. W ójt 
w obronie własnej wydobył rewol 
wer i jednego z napastników za­
strzelił, jednego zranił, dwóch zaś 
pozostałych członków; bandy ujęła 
policja.

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
W POCIĄGU.

W pociągu pośpiesznym Wilno- 
Zetngale usiłował pozbawić się 
życia przy pomocy wystrzału z 
rewolweru kierownik sp&ldzielni 
spożywców w Duksztach, 27-letni 
Wasilojć. Desperata przewieziono, 
do szpitala św. Jakóba w Wilnie. 
WYROK W PROCESIE B. PRE­
ZYDENTA MIASTA PABIANIC.

Przed Sądem Okręgowym w  Ło. 
dzi zakończyła się wczoraj roz­
prawa przeciw h. komisaryczne.

prezydentowi tn. Pabianic ł  b. 
dyrektorowi KKO. w Pabianicach, 
Romanowi jabłońskiemu. Jabłoń­
ski oskarżony został o nadużycie 
władzy i narażenie miasta oraz 
KKO. na straty, wynoszące kilka­
set tysięcy złotych, a to przez lek­
komyślne udzielanie pożyczek, kre 
dytów i gwarancyj osobom i przed 
siębiorsiwom, nie zasługującym 
pa zaufanie.

W wyniku kilkudniowego proce 
su, Sąd wydał wyrok skazujący 
Romana Jabłońskiego na 3 1 pół 
roku więzienia. Jednocześnie Sąd 
wydał nakaz natychmiastowego 
aresztowania skazanego, który od 
powiadał z wolnej stopy.

SZAJKA BANDYCKA PRZED
SĄDEM W CHOJNICACH.

Sąd.„Okręgowy w  Chojnicach 
rozpatrywał sprawę groźnej szaj­
ki bandytów, którzy mają na su- 
mieniu ograbienie Paulowej w Nie 
mlecklch Okoniach, gdzie dopuś-

Lokal Słr. Ludowego 
we Lwowie 

odpśecz?towaay
Władze administracyjne zade­

cydowały zdjąć pieczęcie z lokalu 
Stronnictwa Ludowego, który 
swego czasu został zamknięty w 
związku z zajściami chłopskimi.

Obecnie lokal Stronnictwa Lu­
dowego będzie z powrotem czyn, 
ny. (ATE).

ciii «ię ohydnego gwałtu na wieś­
niaczce.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
26-letni Alfons Kowalski z Czer­
ska, 25-letni Jan Gradowski z Ry 
tła, 23-letni Maksymilian Niem­
czyk z Zimnych Zdrojów w  pow. 
starogardzkim i 20-!etni Jan Czar- 
towski z Rytla, oraz 44-letnl T o ­
masz Mazurowski z Czerska, o- 
skarżony o paserstwo. Wszyscy 
oskarżeni byli już kilkakrotnie ka­
rani mimo młodego wieku.

Sąd skazał: Kowalskiego na 6 
la t bezwzględnego więzienia, Gra 
dowsldego na 6 lat więzienia, o- 
raz zamknięcie w  zakładzie dla

niepoprawnych, Niemczyka i  Czar 
towskiego po 5 lat więzienia, zaś 
Mazurowskiego na 8 miesięcy i 
więzienia i  100 zł. kosztów sądo­
wych.

fo lnezachńooltn ie  dait...
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W tó te i szMe otibMfd
Miesiąc grudzień został przezna 

czony na wytężoną akcję w kie­
runku zaopatrzenia szkół po­
wszechnych w odbiorniki.

Audycje szkolne weszły już dziś 
do programu nauczania, jako nie­
porównana pomoc szkolna. Toteż 
szkoły, zwłaszcza na kresach, po­
zbawione tej pomocy, są bardzo 
pokrzywdzone. Cierpi nade wszy­
stko młodzież, która wskutek po­
wszechnego zubożenia wsi, pozba

wioną jest wszelldch atrakcyj, ja­
kiegokolwiek kontaktu ze współ­
czesną cywilizacją i  kulturą.

O ten glos ze świata dla dzieci, 
żyjących w najgorszych warun­
kach, proszą wszyscy, którzy do­
ceniają potężne znaczenie radia, 
jako czynnika kształcącego.

Odpowiednie kwoty na Fundu­
sze Radiofonizacji Szkół Powszech 
nych wpłacać należy na konto 
PKO. Nr. 16.130.

Radio warszawskie
SOBOTA, 11 grudnia 

WARSZAWA I: 6.15 P.eśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7 00 
Dziennik. 7.16 Muz. (płyty). 8.00 Aud. 
dla szkół. 11.15 Śpiewajmy piosenk' 
11.40 Utwory Eryka Coatesa. 'pły­
ty). 12.00 Hejnał. 12.03 Aud. połudn. 
15.30 Wiad. gospod. 15.45 Słuchowi­
sko dla dzieci: baśń „Jaś i Małgos a". 
16.15 Soliści: H. Hrabi-Szałkewiczo.

odczyt
prof. G. Przychodnego (z Krakowa). 
17.15 Migawki z dziejów opery. 17.60 
Nasz program. 18.00 Wiad. sportowe. 
18.10 Pog. społ. 18.16 Piosenki w 
wyk Zofii Terać (płyty). 18.30 Pro­
gram. 18.35 Aud. dla wsi. 19.00 Aud 

i Polaków za granicą. 19.60 Pog.

Niedziela, 12 grudnia. 
WARSZAWA L 8.00 Pieśń. 8.0S 

Dziennik. 8.15 Ani. dla wsi. 9.00 T r. 
nab. z kościoła w Janowie. Po naboż. 
ok. godz. 10JO Charpeotier: „Luiza" 
(skrót opery z płyt). 12.00 Hejnał. 
12.03 Ork. Syrnf. pod dyr. Lucjana 
Gnttry. 13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 
Fragment z pow. Jana Wiktora „Wierz­
by na 1 Sekwaną". 13.30 Mała Ork. P.R. 
pod dyr. Zda. Górzyńskiego oraz M. 
Gabrieli i  Tad. Faliszewski — piosen­
ki. 14.45 And. dla wsL 15.45 Wszystkie­
go po trochu — and. dL  dzieci. 16.05 
Schumann i Bizet dzieciom. Wyk. ło ­

pian na 4 ręce). 16.45 Powieść 
na. 17:00 Podwieczorek przy 
nie (z '^ ilna ). 19.05 „Górnik

s (fo

li i

Stanisława Ligonia. Wyk.: St. Llgoń, 
M. Otrębski — gra na akordeonie, 
M. Piksa — gra na listeczku. Chór 
ufeszany KPW. pod dyr. Henryka Ni 
czego. 22.00 Koncert popularny w 
wyk. Ork. P. R. pod dyr. Grzegorza 
F  telberga. 22.60 Dziennik, 

WARSZAWA II: 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę in­
formacji. 14.05 Program. 14.10 Lon­
dyńska Ork. Symf. (płyty). 15.00 Pog. 
akt. 15.10 Zespół St. Rachonia 18.00 
Muz. lekka (płyty). 19.05 E. Patron- 
Hellerowa — fortep. i A. Belakow — 
tenor. 19.65 Życie kulturalne stolicy. 
22.00 „Żona na morzu"; 22.15 Zespół 
Jana Różewicza. 23.15 Muz. lekka i 

« . (płyty)-
KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dzień 

ńk . Tradycyjne potrawy wigilijne— 
pog. Ballady i mazurki Chopina. 
Szkatułko, babuni — słuchowisko wg. 
noweli. Muz. zespołu Stefana Racho­
nia i Tadeusz Olsza,

ca. 19.35 Słynni wirtuozi:
Primrose — altówka i Walter I 
king —  fortepian (płyty). 2035 1 
20.40 Przegl. polityczny. 20J0 I  
nik. 21.00 Wiad. sport. 2145 , “  
ka si« zbliża" — skecz Józek  Czyście 
kiego. 2140 „Zastępstwa urlopowe" — 
wodewil radiowy K azim iera Piekar­
czyka. 22.00 Opowieść o Mozarcie. 2250 
O sil. * iad. dziennika.

WARSZAWA II. 14.45 Edward Lal® 
i Kamil Saint?Sae- s (płyty)- 16.00 Fe­
lieton aktualny. 16.10 Ork. V . Tychów, 
skiego i W. Osieckego. 1658 Program. 
22.fl Muz. tan. płyty). 23.00 Utwory 
Adama Wrdńskiegow w wyk. Małej 
Ork. P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego 
z udz. Maryli Karkowskiej — śpiew, 
Tad. Zygadło — skrzypce. 23AS Mus. 
lekka i tan. (płyty).

Niedziela, 12 grudnia.
• KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dzien­

nik. Chwilka dla dzieci. Koncert soli- 
stów (płyty). Sporty zimowe w Polsce 
— pog. Piosenki starej i nowej War­
szawy w wyk. Ha’iny Rapackiej. J ó ­
zek Gwizdała" — nowelka Zygmunta 
Nowakowskiego. Koncert Kapeli Ludo­
wej- .

stkiem dlatego, że problem budo­
wy małych mieszkań (jednoizbo­
wych i dwuizbowych) nie został 
rozwiązany.

Z drugiej strony w najbliższym 
czasie ma być przez Ministęrium 
Skarbu i Sejm przepracowany do­
tychczasowy system ulg podatko­
wych dla nowowznoszonych budo 
wll — system, który niewątpliwie 
w dużym stopniu spełni rolę dro­
żdży, pobudzających budownictwo 
mieszkaniowe.

Ulgi podatkowe miały działać w 
następujących kierunkach:

1) rozwiązać problem socjalny,
2) pobudzić kapitał prywatny w 

szczególności najbardziej tchórzli­
wy i nieruchliwy,

3) ożywić koniunkturę.
Problem socjalny n'e został roz­

wiązany nawet w najskromniej­
szym zakresie —  to jest bezspor­
ne—  i właśnie z tej racji, jak sły­
chać, Rząd zam!erza ograniczyć 
ulgi tylko do jedno i  dwuizbowych 
mieszkań. To jest niewątpliwie po­
stępem, ale z naszego punktu wi­
dzenia jesteśmy za budownictwem 
publicznym i  spółdzielczym.

System ulg podatkowych dla 
nowowznoszonych budowli $two 
rzył w  ostatnich latach taką prak­
tykę, że wielkie przedsiębiorstwa 
„uciekają'1 od opodatkowania — 
budując domy (dziesiątki przykła­
dów w  Warszawie), bo budujący 
dom ma prawo potrącenia z osią­
gniętego dochodu kosztów budo­
wy domu. Wynosi to przy ko­

sztach ponad 200.000 zł. do 50% 
wartości domu (proporcja w po­
datku dochodowym), następnie no 
wowzniesiony dom przez 15 lał 
nie płaci żadnych podatków, — 
według obliczeń fachowców wy­
nosi to około 40% wartości domu. 
W  rezultacie, bez przesady dom 
jest „za darmo".

Idziemy dalej: Wysokość czyn­
szu komornianego, wynosząca 40 
—50 zł. za jedną izbę, umożliwia 
również wg. miarodalnych obli­
czeń w  ciągu 10—15 lat spłacenie 
wartości kamienicy.

Strata Skarbu Państwa Jest 
wprost olbrzymia. Licząc, że w 
ostatnich 3-ch latach buduje się 
za 200 :nil. zł., stosując przecięt­
nie 25% stopę od potrąceń z po­
datku dochodowego, otrzymamy 
50 mil. z t  straty rocznie. Z tytułu 
zwolnień od podatków państwo i 
samorząd traci około 80 mil. zł., 
razem około 130 mil. zł. rocznie.

A iłe „tracą" konsumenci (loka­
torzy), wyzyskiwani przez kam:e- 
niczników, którzy korzystając z 
napół monopolistycznej sytuacji, 
w jakiej się znajdują —  dyktują 
ceny komornego.

Obliczyć to jest b. trudno, ale 
ten haracz, płacony prywatnemu 
kapitałowi, jest niewątpliwie ol­
brzymi.

W’ rezultacie sprawa przedsta, 
wia się jak następuje: Zaangażo­
wany kapitał prywatny, który tym 
systemem został zachęcony zosta- 
je zmniejszony poważnym „X ’*

ulg budowlanych i nie mniej po­
ważnym „Y "  wygórowanych czyn 
szów komomianych. Taka jest 
strata gospodarstwa publicznego 
i takie jest przegrupowanie w  do­
chodzie społecznym.

Twierdzimy, że przesunięcie do-1 
chodu społecznego przez aparat 
publiczny jest słuszny, jeżeli ma 
na celu podniesienie ogólnego do­
brobytu i wzrostu konsumeji, któ­
ra trwale ożywia życie gospodar­
cze. Dotychczasowa polityka bu­
dowlana miała na celu ożywienie 
koniunktury, rozwiązanie proble­
mu socjalnego i pobudzenie kapi­
tału. Tymczasem osiągnięto od­
wrotne rezultaty.

Pieniądz, który miał być wydo­
byty na „światło dzienne", zmobi­
lizowany został kosztem usze łu ­
pienia dochodów publicznych, zo­
stał niewłaściwie przesunięty od 
inwestycji przemysłowych do bu­
downictwa domów i niszczenia 
zdolności konsumcyjnej mieszkań­
ców miast. Cały ten proces zamy­
ka się powrotem tego kapitału, 
lecz zwiększonego przez ulgi i 
wpływ z wygórowanych czynszów 
mieszkaniowych.

Nawet z punktu widzenia kaol- 
talistycznego proces ten jest szko­
dliwy, Kapitał prywatny, który 
ongi był pionierem, dziś u schył­
ku swego żywota woli stanowi­
sko spokojnego rentiera i... budu­
je domy. Przed wojną budownic­
two prywatne dawało około 6%, 
dziś daje zapewne więcej niż w 1

przemyśle i handlu. System ult; 
ten proces pogłębia ł  stosuje się 
taką politykę w okresie gdy prasa 
fachowa alarmuje, że przemysł 
jest u szczytu zdolności produk­
cyjnej.

I My ze swej strony jesteśmy za 
zmobilizowaniem tych strat jakie 

(ponosi skarb i samorząd, za stwo­
rzeniem systemu kredytowego, ictó 
ryby umożliwiał sfinansowanie naj 
istotniejszych inwestycji, i za uży­
ciem tych kwot na poparcie bu­
downictwa publicznego i spółdzie! 
czego.

V
Rada Ministrów uchwaliła sto­

pniowe znoszenie ochrony lokato­
rów i to w Chwili, gdy życie, cyf­
ry i cała prawie bez wyjątku opi­
nią wskazuje ńa palący problem 
polityki mieszkaniowej. To zaga­
dnienie należałoby potraktować 
osobno. Zapytujemy, czy są objek- 
tywne warunki ażeby zakładać, że 
w ciągu najbliższych kilka lat pry 
watna inicjatywa wraz z budow­
nictwem publicznym wybuduje do 
stateczną ilość małych mieszkań?

Tego rodzaju optymizm, nie jest 
uzasadniony.

Zaopatrzenie ludności w  o b ­
wiednie m’eszkania jest nie mniej 
ważnym problemem iak zaopa­
trzenie ludności w środki komuni. 
kacyine, wodę i elektryczność Na 
tej płaszczyźnie stawiamy budów 
nictwo mieszkaniowe.
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R R O N IR A  K R A K O W S K A
0 uruchomienie hali doświadczalnej'

pod Turbaczem
K ra k o w sk a  I z b a  R o ln icz a  c zy n i 

s ta r a n ia  o k o ło  u ru c h o m ie n ia  h a ­
li  d o św ia d c z a ln e j w  G o rc a c h  p o d  
T u rb a c z e m  z w io sn ą  p rzysz łego  
ro k u .

Z a d a n ie m  te j  h a l i  m a  by ć , o- 
b o k  p ro w a d z e n ia  w zo row ego  oś­
ro d k a  g o sp o d a rk i g ó rsk ie j, p rz e ­
p ro w a d z e n ie  b a d a ń  n a d  p ro d u k -

c ją  łą k o w o  • p a s tw isk o w ą  w za ­
c h o d n ic h  K a rp a ta c h .

W  te j  sp ra w ie  Z w ią z e k  Z ie m  
G ó rs k ic h  m a  zw o łać  w  p o ro z u m ie  
n iu  z  s a m o rz ą d e m  ro ln ic z y m  w 
c ią g u  b ie ż , m ie s ią c a  s p e c ja ln e  ze­
b r a n ie  d la  p rz e d y sk u to w a n ia  ty c h  
z a m ie rz e ń .

Blokada Szkoły Przemysłowej
w  K r a k o w ie

Onegdaj przed południem roz­
poczęła się w Krakowie blokada 
Państwowej Szkoły Przemysłowej. 
W budynku szkolnym przebywa 
kilkuset studentów ii i HI kursu 
budowy maszyn i. Budownićlwą.

Blokada jest wynikiem uchwał, 
powziętych na zebraniu Zw. Ab­
solwentów Państwowej Szkoły 
Przemysłowej, który ujął postula­
ty studentów w następujących 
punktach: Zmiana charakteru, szko 
ły na wyższą szkołę zawodową, 
wprowadzenie do programu szko­
ły nauki budownictwa obronnego, 
dla celów obrony państwa, nada­
nie szkole programu, który upra­
wniałby absolwentów do otrzyma 
nia stanowisk urzędowych I-szej 
kategorii i używanie tytułu inży­
nierskiego, wreszcie zmiana na-

zwy na „Państwowy Instytut Tech 
niczhy'".

Uczestnicy blokady wysłali me­
moriały z postulatami do Ministra 
W. R. i O. P. i Prezesa Rady M i­
nistrów, oraz zapewnili dyrektora 
szkoły i profesorów, że podczas 
blokady będą się uczyli i przepro­
wadzali ćwiczenia kreślarskie.

Wszyscy uczestnicy blokady 
stwierdzili, że akcja ich nie ma nic 
wspólnego z żadnym ugrupowa­
niem politycznym, a podłożem jej 
są wyłącznie sprawy zawodowe.

Blokada w Państw. Szkole Prze 
myślowej ograniczyła się do czę­
ści gmachu; nauka w dwóch gi­
mnazjach technicznych i Państw. 
Szkole Przem. Artystycznego, mie 
szczących się w tym samym gma­
chu, odbywa się normalnie.

Rektor Wszechnicy Jagiellońskiej
czy protektor endeków

Pan rektor U. J., dr. Szaffer, 
zyskał już sobie w szerokich ko­
łach młodzieży smutną sławę pro­
tektora i obrońcy endeków. Jaskra 
wo wystąpiła stronniczość p. rek­
tora w sprawie opłat szkolnych. 
Oto trzy ugrupowania akademie- 
kie, Związek Niezależnej Młodzie­
ży Socjalistycznej (Akademickiej), 
Zw. Polskiej Młodzieży Demokra- 
tyęzpej i Polską Akademicka M ło­
dzież Ludowa zwołały na czwartek, 
9 b. m., wielki wlec na Uniwersy 
tecie w sprawie obniżki opłat. P. 
rektor Szaffer w ostatniej chwili 
zakazał odbycia wiecu, motywując 
to obawa przed mogącymi nastą­
pić incydentami. Jednocześnie jed ­
nak p. rektor udzielił zezwolenia 
na wiec Bratniej Pomocy, która, 
jak wiadomo, znajduje się w rę­
kach endeków. Tutaj p. rektor nie 
mia? żadnych skrupułów i obaw. 
Na wiadomość o zakazie młodzież 
postanowiła urządzić wiec w Do­
mu Górników. Jednak i to nie było 
na rękę p. rektorowi, gdyż zwrócił 
się do władz administracyjnych, 
aby zabroniły wiecu. Na szczęście

władza p. rektora nie sięga tak da­
leko, aby mógł decydować o sali 
Domii Górników.

Opisany przez nas fakt musi wy 
wołać co najmniej zdumienie. Więc 
jak to? Jednej części młodzieży nie 
wolno urządzać zebrań na temat 
tak żywotny jak opłaty akademic­
kie, a inna część może dowolnie 
wiecować przyczym cieszy się tros­
kliwą opieką władzy uniwersytec­
kiej?

Nie rozumiemy czy p. dr. Szaffer 
jest rektorem Wszechnicy Jagiellon 
skiej czy też protektorem znanej 
ze swych niegodnych wyczynów 
młodzieży t. zw. „narodowej11?

Sprostowanie
W numerze wczorajszym pierw­

sze zdanie notatki p. L : „M ło ­
dzież Socjalistyczna manifestuje 
przeciw endekom14 uległo oczywi­
stemu zniekształceniu, powinno 
bowiem brzmieć: „W e środę wie­
czorem młodzież rozrzuciła na 
Rynku Głównym u lotk i anty ende­
ckie, wznosząc równocześnie o- 
krzyki na cześć PPS.“ .

|  Dr. T. Kariiienherg j
Życie kulturalne Krakowa ponio­

sło bolesną stratę. W  środę, dri. 
8 b. m. wieczorem zmarł w  Leczni­
cy Związkowej po tygodniowej 
chorobie dr. Tadeusz Kannenberg, 
zasłużony zastępca dyrektora Za­
rządu miasta i naczelnik Wydziału 
Oświaty, Kultury, Sztuki i Propa­
gandy.

Zmarły był osobistością, związa­
ną ściśle przez całe życie z Kra­
kowem i  z wszelkimi dziedzinami 
jego kultury. Urodzony w  r. 1877, 
po ukończeniu studiów prawni­
czych na Uniwersytecie Jagielloń. 
skitti, rozpoczął służbę publiczną 
w  skarbowości, poczym w  r. 1902, 
po uzyskaniu stopnia doktora praw 
wstąpił w  szeregi pracowników 
Gminy m. Krakowa. Cechowały go 
zdolności fachowe, wybitna inteli­
gencja i, wielkie zalety charakteru. 
W szczególności intensywną była 
długoletnia działalność Jego w o- 
kresie prezydentury d-ra j .  Lea.

Już wówczas okazał ś. p. Kan­
nenberg niezwykłe zainteresowanie 
dla zagadnień rozwoju kultury 
Krakowa, szkolnictwa, muzeów, 
teatru i  t. p. Obiąwszy później u- 
rząd naczelnika Wydziału Oświaty 
Z. M., który sprawował aż do 
chwili zgonu, rozwinął wszech­
stronną działalność we wszystkich 
dziedzinach spraw kulturalnych 
miasta. Ukochał nade wszystko 
pracę dla dobra i rozwoju Krako­
wa, któremu służył niezmordowa­
nie w ciągu 35 lat ogromnym do­
świadczeniem i  wiedzą fachową. 
Odznaczał się głęboką osobistą 
kulturą duchową i umysłową, a na­
de wszystko zaletami serca, skrom 
nością, szlachetnością i prawością.

Cześć Jego pamięci!

Dyżury lekarzy
Dnia 11 grudnia —  noc.

Kepler Wiktor, Kalwaryjska 3, 
tel. 120-31.

Rosenbaum Barbara, Fałata 14, 
tel. 100-67. .......

Stanowski Józef, Łobzowska 45, 
tel. 174-42.

Owczyński Tadeusz, Lubicz 34, 
tel. 158-26.

Co gra ją  w  k ino teatrach
ADRIA: „Tajny plan R  8“ i  „Głos

APOLLO: „Eskapada11.
BAGATELA: „X 27“, na scenie re­

wia pt.: „Miłość to dobra rzecz11.
KINO MUZEUM w sobotę, w nie­

dzielę i  w  poniedziałek: „Żółty skarb11.
PROMIEŃ: .K ró l i chórzystka11.
STELLA: „Pani Minister tańczy11
SZTUKA: „7 policzków 7 całusów11.
ŚWIT: „Moje szczęście, to Ty“.
UCIECHA: „Władczyni puszczy".
WANDA: „Królowa Wiktoria".

Tragedia nauczycielki
„Tempo Dnia" pisze:
„W  dniu 9 b. m., nie długo po 

godzinie 6-ej rano, mieszkańcy ul. 
Śmoleńsk w  Krakowie zaalarmo­
wani zostali wiadomością o wy­
padku samobójczym kobiety. Oka­
zało się, że z kamienicy przy ul. 
Smoleńsk 20 z okna I piętra wy­
skoczyła Jadwiga Romanowska, 
nauczycielka, lat ok. 30, pozosta­
jąca bez posady.

W  kamienicy tej Romanowska

P rz eb ił  
kosą sąsiada

P rz e d  są d em  o k ręg o w y m  w  K ra  
k o w ie  o d p o w ia d a ł J a n  S ik o ra  z 
N o w ej W si S z la c h e c k ie j (pow . 
k r a k o w sk i) ,  o sk a rż o n y  o  z a b ó j­
stw o  sw ego są s ia d a , B ro n is ła w a  
M ą d re g o , k tó re g o  w  czasie  sp rzecz  
k i p r z y  k o sz e n iu  s ia n a  p r z e b ił  n a  
w y lo t k o są .

S ą d  sk a z a ł S ik o rę  n a  3 la ta  w ię  
z ien ia .

Historie dnia
POTRĄCONA PRZEZ ROWER. Na 

ulicy Kalwaryjskiej została potrącona 
przez nieznanego rowerzystę Konstan­
cja Pieczara, zam. przy ni. Nadwiślań­
skiej 4. Pieczara, upadając na jezdnię 
doznała obrażeń ewej nogi. Wezwany 
lekarz pogotowia' po udzieleniu pierw­
szej pomocy przewiózł P. do domu.

NIEUDAŁA WYPRAWA WŁAMY­
WACZY. Na ulicy Poselskiej policja 
zatrzymała Michale Grochala, Teofila 
Duzla i Jana Fabera. Przy aresztowa­
nych znaleziono komplet narzędzi do 
włamań

POŻAR. W mieszkaniu Adama Źy. 
chowskiego podczas nieobecności do­
mowników, zapaliła się znajdująca się 
w pobliżu rozpalonego piecyka paczka 
z węglem. Ogień zniszczył częściowo u- 
rządzenie mieszkania.

„Szkoła Zdrowia11
UBEZPiECZALNI SPOŁECZNEJ

I POLSKIEGO CZERWONEGO 
KRZYŻA.

W dniu 13-go grudnia br. wy­
głosi odczyt w  „Szkole Zdrowia" 
dr. Haczklewicz p. t. „Higiena 
dnia codziennego11. Początek wy­
kładu o godzinie 7-mej wieczór. 
Odczyt ilustrują przezrocza. Wstęp 
wolny.

W dniu 16-go grudnia br. w y­
głosi odczyt w „Szkole Zdrowia" 
dr. Medyński p. t. „Jak walczyć z 
nerwowością11. Początek wykładu 
o godzinie 7-mej wieczór. Wstęp 
wojny.

Wykłady odbywają się we wła­
snym lokalu przy ul. Dunajewskie 
go 5, parter, oficyna lewa.

zajmowała na I piętrze czteropo- 
kojowe mieszkanie, a utrzymywa­
ła się ze skromnej emerytury oraz 
z podnajmywania pokojów. We­
dług opowiadania sublokatorek, 
Romanowskiej, o d . kilkunastu dni 
zdradzała ona objawy silnego roz­
stroju nerwowego na tle tęskno­
ty za najbliższą rodziną, której za 
powiedziany przyjazd do Krako­
wa uległ zwłoce.

W dniu 9 b. m. stan nerwowy 
Romanowskiej doprowadził do wy 
buchu ataku szału, w  czasie któ­
rego, nie panując nad sobą, wy­
skoczyła przez okno. Romanow­
ska odniosła bardzo poważne o- 
gólne kontuzje wewnętrzne i prze 
wieziona została przez wezwane 
pogotowie ratunkowe na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

Równocześnie z pogotowiem zo 
stała zaalarmowana straż pożar­
na, gdyż powstała pogłoska, że 
Romanowska wyskoczyła z okna 
w strachu przed pożarem, który 
wybuchł w mieszkaniu. Pogłoska 
ta jednak okazała się fałszywa i 
straż powróciła do koszar.

Z miasta
„CZY KRZYŻOWANIE RAS LUDZ­
KICH JEST ZJAWISKIEM POŻĄ­

DANYM11.
Staraniem Sekcji Odczytowej Związ­
ku Legionistów Polskich przy współ­
pracy prof. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego dnia 10 grudnia 1937 r., o 
godz. 19-ej, odbędzie się w Sali Od­
czytowej w Oleandrach (parter) od­
czyt p. t. „Czy lcrzyżowanie się ras 
ludzkich jest zjawiskiem pożąda­
nym", odczyt wygłosi doc. dr. E. 
Stołykowa. Wstęp dla członków i za­
proszonych gości bezpłatny.

Z TOW. EKONOMICZNEGO.
W poniedziałek, dnia 13 grudnia, 

wygłosi odczyt staraniem Towarzy­
stwa Ekonomicznego w Krakowie 
mgr. Garhacik po powrocie z Danii, 
na. temat: „Gospodarczo . prawne 
podstawy spółdzielczości duńskiej".

Początek o godz. 18-tej w sali po­
siedzeń Izby Przemysłowo - Handlo­
wej, Długa l i p .

Wstęp wolny. Goście mile widziani.

JEDNOKIERUNKOWY RUCH NA 
UL. KS. PONIATOWSKIEGO.

Z powodu częściowego zajęcia jezdni 
w ul. Ks. Józefa Poniatowskiego dla bu 
dowy mara oporowego wzdłuż Wisły 
i przez kanał uliczny, wprowadza się z 
dniem 13 grudnia b. r. na okres zimy 
Ba wspomnianej ulicy Da odcinku od 
ul. św. Bronisławy do ul. Malczewskie­
go jednokierunkowy ruch przejazdowy 
z kierunkiem jazdy do miasta. Ruch od­
wrotny, t. j. od miasta ku Bielanom, od 
bywać się będzie przez ul. św. Bronisła­
wy i ul. Malczewskiego.

R e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Sobota 11.12 „Sędziowie" i „War­
szawianka".

Niedziela 12.12 popoł. „Sprawy ro 
dzinne", wiecz. „Sędziowie" i „War. 
szawianka".

BAGATELA: „Mój pan mąż" i re­
wia „Jak w operetce".
PO PREMIERZE W „BAGATELI".

Premiera nowej rewii p. t. „Jak w 
operetce" została przyjęta przez licz 
nie zebraną publiczność bardzo przy 
ćhylnie. Wykonawców nagradzano 
częstymi i  mocnymi oklaskami. U- 
dział biorą: Mela Grabowska,. Oleń. 
ska, Pilarski, Ref-Ren oraz. Balet 
Ostrowskiego z Przymusińską, Ję- 
drzejakówną, Plucińską i (Gulczyń­
ską.

Codziennie „Jak w operetce".
Z teatru dla dzieci „Wesoła Gro. 

madka" w Sali Saskiej. W sobotę 
11.12 i w niedzielę 12.12 o 4-tej pop. 
powtórzenie prześlicznej bajki p. t. 
„Przygoda Kiki" czyli Urwisz z K - 
pipapki. „ ;

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 
soboty 11 do poniedziałku 13 grudnia 
„Pałac we Flandrii".

Radio krakowskie
SOBOTA, 11 grudnia

11.40 Utwory Eryka Coatesa w 
wyk. ork. pod dyr. kompozytora — 
płyty. 13.45 Koncert życzeń z plvt. 
14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Z arcydzieł 
literatury skrzypcowej — płyty. 15 15 
Pog. aktualna. 15.25 Lokalne wiad. 
gospodarcze. 18.10 Lokalne wiadomo, 
śd  sport. 18.15 Kraków wczorajszy i  
dzisiejszy: „Pod znakiem pomocy zi­
mowej w Krakowie" wywiad z wice; 
prezesem Obyw. Komit. z Senatorem 
Lipińskim przeprowadzi red. Włady. 
sław Wasilewski. 18.30 Miniatury 
kwartetowe w wyk. Krakowsk ego 
Kwartetu smyczkowego w składzie: 
Stanisław Mikuszewski (I. skrz.), 
Herbert Nierychło (2 śkrz.), Henryk 
Zarzycki (altówka), Józef Makowicz 
(wiol.) 18.55 Program na dzień na­
stępny. 23.00 Płyta za płytą... — mu 
zyka taneczna — płyty.

Niedziela, 12 grudnia.

8.30 Pog. dla rolników. „O przedter­
minowej spłacie długów rolniczych"— 
wygł dr. Stanisław Kosiński. 8.40 Mu­
zyka poranna (utwory skrzypcowe z 
płyt). Po nabożeństwie ok. godz. 10.30 
Gustawa Charpeniier: „Luiza", skrót o- 
pery z p łyt (z Warszawy). 13.00 „Wy­
spiański na scenie krakowskiej" w opr, 
dr. St. Pigonia, prof. U. J . 15.15 A n eg ­
doty o Pinettim"—wygł. Ludwik Świe. 
żawski. 16.00 Wiadomości bieżące. 1935 
Program. 19.10 Z twórczości Beethore- 
na — wyk. Melania Sacewicz — fortep. 
20.05 „Krakowscy prozaicy przed mi­
krofonem" — wieczór literatki. 20.35 
Lokalne wiad. sportowe. 23.00 Muzyka 
taneczna (płyty).

Fopisrai prasą 
socjalistyczną

K R O N I K A Ś L Ą S K A
Nieszczęśliwy wypadek czy zabójstwo
W czwartek rano na boisku K. 

P. W. przy ul. Bankowej w Kato­
wicach znaleziono nie dającego już 
żadnych znaków życia kolejarza 
37-letniego Franciszka Nierychfę 
z Katowic (Powstańców 12), który 
pełnił tam funkcję dozorcy boiska. 
M iał on ranę postrzałową boku.

Powiadomione o wypadku wła 
dze sądowo - śledcze, w osobie 
prokuratora Rzeszewicza i s. s. o.

dr. Zdankiewicza, dokonały na 
miejscu oględzin, z których wyni­
ka, iż nie wyłączony jest tutaj nie 
szczęśliwy wypadek postrzelenia 
się z broni służbowej z wynikiem 
śmiertelnym, jakkolwiek nie można 
z góry wyJączyć możliwości zabój­
stwa. Okoliczności te wyjaśnią 
zarządzone dochodzenia, oraz sek­
cja zwłok.

Wyniki obławy na wspólników
napadów rabunkowych

W  wyniku dochodzeń policyj­
nych przytrzymano w Katowicach 
Załężu dwuch znanych policji o- 
pryszków i paserów: 21-letniego 
Alfonsa Zająca (Pokoju), oraz 
32-letniego Czesława Zielonkę (Li- 
sa 6), którzy — jak stwierdzono— 
ukrywali u siebie przez z górą 2 
tygodnie obu bandytów----- N ikifo­
ra Maruszeczkę i Józefa Kaszewia- 
xa, po rozgromieniu ich przez po 
licję pod Wadowicami i postrzele­
niu Sporzyńskiego. Zająca i Zie­
lonkę przekazano do dyspozycji 
władz sądowych i osadzono w wię 
zieniu. Będą oni odpowiadać z 
art. 148 K. K. za udzieloną prze, 
stępcom pomoc i ukrywanie ich

przed ręką sprawiedliwości, oraz 
pomoc w ucieczce.

Ponieważ Zając i Zielonka są 
równocześnie paserami, niewątpli­
wą jest rzeczą, iż g-Mwnym powo­
dem udzielenia pomocy Maruszecz 
ce i Kaszewiakowi był fakt, że u 
nich zbywany był łup z wypraw, a 
przedewszystkim przypuszczalnie 
przedmioty, skradzione u dr. De- 
jasa w Piotrowicach.

Za ukrywającymi się bandytami. 
Maruszeczką i Kaszewiakiem trwa 
pościg oddziałów policyjnych, 
zbrojnych w kulomioty, pancerze i 
bomby gazowe. Obława przesunęła 
się i bazuje obecnie na lin ii Pio 
trowice — Murcki.

Polskie Radio daje 193 odbiorników
m a  s z x o ł  ś .ą s k .c n

Dla upamiętnienia 10-lecia Roz­
głośni Katowickiej, Polskie Radio 
ofiarowuje 100 odbiorników radio­
wych szkołom śląskim.

Przekazanie tych odbiorników od­
będzie się w sobotę, dnia 11-go gnu 
dnia br., o godz. 19.50, w wielkim stu 
dio Rozgłośni Katowickiej przy ab 
Ligonia 29, przy czym uroczystość 
będzie transmitowana na wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radia.

Poniżej podajemy wykaz obdaro­
wanych szkół, które mają wydelego­
wać po jednym przedstawicielu w ce­
lu odbioru radioaparatów.

Odbiorniki otrzymają następujące 
szkoły: p°w. Bielski Aleksandrowie 
I, Grodziec, Kamienica I, Mnich, 
Świętoszówka.

P°wiat Cieszyński: Cieszyn III, 
Dębowiec, Drogomyśl, (Godziszów, Ki 
sielów, Ogrodzona, Skoczów I, Ustroń 
3 Wisła 3, Zebrzydowice 1.

Powiat Świętochowski: Brzeziny 
Śląskie, Brzeziny Śląskie 3, Brzozo 
wice — Kamień 1, Brzozowice —- Ka 
mień 3, Chropaczów 2, Chropaczów 
1, Lipiny śląskie 2, Lipiny śląsk:e 3, 
Łagiewniki śl. 3, Łagiewniki śl. 4, 
1’ekary śląskie 1, Piekary śl. 6, Ruoa 
śląska 1, Ruda śląska 6, Świętochło. 
wice 9.

Powiat Katowicki: Bielszowice 3, 
Siemianowice 1, Szopienice 1, Brze­

zinka 2, Brzęczkowice 1, Dąbrówka 
Mała 3, Janów 1, Nikiszowice, Koń. 
czyce 2, Mysłowice 5, Nowa Wieś 4, 
Pawłów 2.

P°wiat Pszczyński: Szeroka, Stara 
Wieś, Piotrowice 1, Pielgrzymowice, 
Mokre, Wisła Wielka, Suszec .1, Zwa 
ków, Bzie Górne I, Bojszowy Górne, 
Goławiec, Imielin I, Łaziska Dolne.

powiat Rybnicki: Radlin, Piece, Po 
grzebie, Popielów 1, Pstrążna, Pszów 
2, Niedobczyce 1, Odra, Beiszuea, 
Żory 1, Rydułtowy 2, Syrynia Sumi- 
na, Lubomia, Bluszczów, Czernica, 
Turza, Czuchów, Czyżówice, Gaszo­
wice, Gorzyczki, Jedłownik, Knu­
rów 1, Kokoszyce, Rogów, 

powiat Tarnogórski: Czarna —
Huta — Sowice, Kozłowa )>óra, La­
sowice, Orzech, Świerklaniec I, Rep- 
ty Nowe, Repty Stare, Tarnowskie 
Góry 3, Boruszowice, Rybna.

Ponadto przyznano: 5 odbiorników 
dla świetlic Związku Górali Spiszą i 
Orawy (w Jabłonce i  Zubrzycy Gór­
nej na Orawie oraz w Krempochach, 
Niedzicy i Łapszach Niżnych na Spu 
szu), jeden aparat — Ochronce Kąty 
—- Chrzanów, której protektorem 
jest weteran 1863 r. por. Nowakow­
ski, a wreszcie po 2 aparaty świetli­
com Polskiego Białego Krzyża i uaj. 
biedniejszym szkołom na Podkarpa 

niu i  na Wołyniu.

Ze Saskiej Rady Wojewódzkiej
: Na posiedzeniu Śląskiej Rady 
Wojewódzkiej, odbytej pod prze­
wodnictwem wojewody dr. Gra­
żyńskiego, uchwalono projekt u- 
stawy, zmieniającej ustawę z dn. 
16 lipca 1937 r. o zakładach lecz­
niczych i  projekt ustawy o zmia­
nie granic miasta Strumienia w 
pow. Cieszyńskim gmin wiejskich:

Bąków i  Zbytków.
Poza tym śl. Rada W oj. uchwa

lila projekt rozporządzenia w  spra 
wie zmiany rozporządzenia Rady 
z 27 lipca 1933 r. o wykonywaniu 
ustawy o wojewódzkim funduszu 
drogowym. Nadto załatwiono sze­
reg spraw administracyjnych i  od 

I wołań.

W i a d o m o ś c i  r ó ż n e
W poniedziałek, o godz. 8.30 ra 

no, na szlaku kolejowym w Roj- 
cy wskoczył na przejeżdżający po 
ciąg towarowy dla zaopatrzenia 
się w węgiel 14-letni Emil Nowak 
z Radzionkowa. Kiedy zrzucił jaż 
węgiel, zeskoczył w  biegu z wago 
nu, przy czym skok ten był tak nie 
szczęśliwy, że Nowak dostał się 
pod pociąg. Koła wagonów zmiaż­
dżyły nieszczęśliwemu żebra z le­
wej strony oraz ciężko pokaleczy 
ły  lewą rękę i głowę. W stanie 
groźnym przewieziono chłopca do 
szpitala powiatowego w Tarnow­
skich Górach.

Dwaj posterunkowi policji uda­
li: się do mieszkania 26-letniego 
Józefa Rysia w  Brzezinach celem 
doprowadzenia go do więzienia 
dla odcienpienia kary 6-cio mie­
sięcznego. więzienia. Ryś stawił 
policjantom opór i dopiero po za­

ciekłej walce udało się go obez. 
władnić i założyć mu na ręce kaj. 
danki. Po drodze jednak zdołał 
on zmylić czujność swych opiekli 
nów. W pewnej chwili rzucił się 
do ucieczki, kierując się w  stronę 
granicy polsko - niemieckiej, któ­
rą zdołał przejść. Władzom nie- 
.mieckim oświadczył Ryś, że jest 
dezerterem z wojska i w ten spo­
sób zapewnił sobie chwilową o- 
piekę.

Skład karabinów 
na strychu

Na strychu domu Anny Kozioł w 
Cieszynie (Wyższa Brama 25) 
znaleziono ukryte 5 karabinów 
ręcznych systemów niewiadomego 
pochodzenia. Zapytywana Kozło­
wa nie może podać, skąd tam się 
wzięły, oraz kto jest ich właścicie­
lem.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTtKOK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo- Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.
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